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List pasterski
w sprawie wyborów do Sejmu.
Wszystkim wiernym Dyecezyj Naszych 

pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu.

Zbliża się ozas wyborów do Sejmu, 
ozas dla w ielu z Was. Najmilsi, pełen 
odpowiedzialności i troski. Bo Lożdo- 
ozesne wybory mają wielką don/osłośó. 
Jeżeli bowiem od wyborów do* Rad 
miejskioh i gminnyok po większej czę­
ści zawisło na długie laia lepsze lub 
gorsze powodzenie miast lub gm in, to 
i od wyborów do Sejmu krajowego za­
leżeć będą dalsze losy kraju całego. 
Z losem też kraju ściśle się ląozy zła 
i debra dola wszystkioh dyeoezyi, po­
wiatów, miast i gmin, z kióryoh kraj 
się składa, a tern' samem ściśle jest 
zespolone pomyślne lub nicpomj ślne 
powodzenie wazystkiob. n ieszkeńoów  
tego kraju.

To też uchybilibyśmy obowiązkom  
Naszym pasterskim, gdybyśm y woze- 
śnie nie podnieśli głosu Naszego i ni* 
usiłowali pouozyć was, jakie są wasze 
obow iązki" ze względu na wybory do 
Sejmu, które w e wrześniu br. odbyć 
się mają, oraz ja k ii wam z tej okazyi 
grożą pokusy i niebezpieczeństwa, a 
to tern więcej, że stosunkowo od nie 
dawnego dopiero ozasu przysługuje 
wam prawo do brania udziału w wy 
boraob, w ięc też niejeden z was nie 
zdołał jeszcze zda o sobie nuleżyoio 
sprawy z w Jeikich obowiązków, ja- 
kto prawo Wyboru do Sejmu na niego 
wkłada.

Przedewsayetkiem więo zważyć po­
trzeba, że ktokolwiek dzierzy jakie 
prawo lub władzę, ten konieoznie- też 
dżwigaó musi obowiązki, z tem pYa 
wem lub władzą połąozon“. lak  słaga, 
najemnik łub robotnik k sz  >y ma pra 
wo do rzetelne j plany, ale zarazem xna 
obowiązek do norciwej praoy. 1 rzędni- 
ey mają w swoim zakresie nadane so­
bie pewne prawa i władze; ala im  Wię­
ksze prawo i władzę kto posiada, tem 
w iększe i ważniejsze m i też obowia 
z k . Podobnież lekarze, utuczy oieft 
kupny, tabryl, m ci, rzemieślnicy i ‘rol­
nicy,* słowem wszyscy, jak mają odrę: 
bne swoje prawa, tak też odpowiednie 
prawom tym obowiązki.

Księżom przysługują po^ne zna- 
ezne prawa i taka Władza, jakiej nikt 
prócz nich me posiada, ale maja też i 
obowiązki tak wie'kie, że wedle św. 
Grzegorza (Ma samych nawet Aniołów 
są one straszliwe.

Za spełnienie zaś wierne i sum ien­
ne obowiązków swoioh każdy odpowid- 
daó musi, niechybnie toż odpowiatiać 
będzie nietylko przed ludźmi i  wła- 
snem sumień1 em, aie oo ważniejsza, 
przed Panem Bogiem , Sęuzią wieku 
isty m.

Podobnie i za spełnienie obowią .- 
ków, połączonych z prawem w y b o ró w  
bądź dtW-Bejmu. do Rady pan
skwa; każdy wyborca1 zda raohunek 
przed Sędz ą Naj wyzszy m, a to teni 
ściślejszy, im większa i ważniejsza jest 
uonioslośó. Wszak wam wiadomo, Naj­
milsi, że posłowie przez was wybiera 
ni m*ją sobie powierzoną niemuł.j i 
w ażną” oziąśń władzy a tem samem 
wpływają nie mało na losy doczesne 
kiapi i poniekąd nawet na wprawy Ko- 
śaióła św, Do sejmowyoh bow.em po­
słów należy wydawanie ustaw w spra­
wach szkół i zakładów publiezuyob, 
kosztem fcraiu utrzymywanych, uchwa­
lanie budżetu i sprawdzanie raohun 
ków krajowych; Nad^o Sejm ma wyde, 
waó bliższe rozporządzenia w obrębie

powszeohnyoh ustaw państwowyoh, od­
noszących się do spraw gminnych, ko- 
śoielnyoli i szkolnych. Wreszoie do 
Sejmu należy baczyó na to, ozy i o 
ile powszechne ustawy państwowe od­
powiadają potrzebom i właśoiwośeiom  
kraju.

Do posłów, tak wielką obdarzonych 
władzą i' znaczeniem, ale poniekąd też 
i do wyboroów, którzy posłów powołu­
ją n» urząd, taS pełny odpowiedzial­
ności, stosować należy tę przestrogę 
Pisma św iętego: „Nadstawcie uszu wy, 
którzy, wladniedie tudem i podobaoie 
się sobie* z wielkości narodów, gdyż  
dana jest wam władza od Pana i moo 
od Najwyższego, Łtóry się pytać b ę ­
dzie o uozyukach waszyoh, że będąo 
slugaA i Królestwa Jego, nie sądziliście 
sprawiedliwie, aniśoie strzegli prawa 
sprawiedliwości, ąn iśd e chodzili wedle 
wpli B ożSj; §trus^nie, a prędko ukaże 
się wam: bo najsroższy sąd będzie 
tym, krórzy są przełożeni, bo m ały o- 
trzyma tniłosierJzie, ale mocarze mo- 
oni męki oierpieć bęuą.“ (Ks. Mądro- 
śoi. R : w. 3 —7).

Potahi* na ten srogi i przerażaj ąoy 
a “ n ieom ylni Wyrok Pisma św iętego  
nieoh zarówno ej, oo wybierają posłów, 
jak i ol, bo mają być wybrani, wy- 
fetr^Ąrają'się 'tego, .^eby nie ziśoiło się 
na nioh inne* słowu Pisma św .: „nie 
kładli Boga przed oozyma sw em i.“ 
(Ps 53.)

* i  Nafianożyło się niestety ludzi, któ­
rym się zdaje, że aż nadto wystarcza, 
jeśli w kośoiele lnb w zaciszu rodzm- 
nem o Bogu jest mowa, a za zbyte­
czne uważają cglądaó się w życiu pu- 
blioznem albo w polityce na przyka­
zania Boskie, kościelne, na prawa św. 
Kościoła.

W y, Najmilsi w Chryetusie, oo w y­
znajecie z bsalmistą Pańskim, i*: „Bóg 
wielki 'Pan i Król wielki nade wszomi 
bogi^ bo w i ę e jego są wszystkie kra­
je z!5miu (Ps. 94, w. 3 i 4), rozumiecie, 
że przy każdej praoy wszę Izie i zawsze 
należy sumienną zwraoać uwagę na 
Pana Boga i jego przykazania, a to 
tem bardziej, im która sprawa je t  wa­
żniejsza i w skutkach swmoh donioślej­
sza. I obyście to jedno m ieli na parnię- 
o; przed wyborami, w oz&sie tyobże i 
pa wyboraoh, jużby to wystarczyło, aby 
metylko ustrzedz się wszelkiego grze- 
ohu i szkody, ale też przyczynić się do 
rozlioznych pożytków duohownyoh i do 
czesnyoh, i odbyć wybory zbożnie, jak 
to w kraju i narodzie katoliokim być 
powinno. Takim właśnis zbożnym wy­
borem był ów, który, jak to opowiadają 
Dzieje Apostolskie, zarządził św. Piotr, 
gdy rozchodziło się o wybór dwunaste­
g o  Apostoła na miejsoe Judasza. Wy- 
t eraóm^eli wszysoy ChrześoijaD e. Nikt 
nie zaleoał siebie samego, ani narzucał 
swego zdania, jeno Piotr św. pouczył, 
ze wybór ten zgodnie z wolą Bożą ma
się ćdbyó i w skazał, jakie w ybiaaiec
m* nijfó zalety. W szyśtkioh ożywiała 
myśl Vrllip,, aby w^brsó na tak wielki 
iirząd” czc i’ najgedniejszeg ą a gdy je ­
dni glosowali na Józefa, inni na Ma

• oieja, rozterki między rim i nie było. 
Skoro los padł na Macieja, tsuże za 
powszechną zgodą na Apos-ota wybra­

nym  został. (Dzieje Apost. R. 1. w 15 
do 26). N ie było tam" ani swarów, nie 
było agitaoyi namiętnej, ani współza­
wodnictwa, leoz oaly wybór odbył się
w pokoju i zgodzie. Stutek tego był
tak-, ża słowo Boże rosło i mnożył się 
poczet wyznawców Chrystusa. A działo 
się to jedynie dlatego, że wszysoy u- 
ózniowie ohrześofjańscy mieli Bt ga w 
seiou i rozumieli, że, jeżeli według 
nauki Zbaw ioiela: „z każdego słowa 
próżnego, któreby wyrzekli ludz;e, zda 
J*ą li zbę w dzień' sądny “ (Mat. R.

12, w. 3 6 ), toć tem większa odpowie­
dzialność ozeka ich za oddany głcs 
orz* wyborach.

Jesteśoie, Najmilsi, Chrześcijanami 
równie, jak ci, o któryoh opowiada po­
wyższy ustęp Pisma św., bądźcie więo 
równie sumienni, jak oni i miejoie za 
ioh przykładem Pana Boga na oku w{ 
sprawie nadohodząoyoh wyborów do * 
Sejmu.

Ź :by Wam dopomóde do zbożnego 
zaohowania się przy nadohodząoyob 
wyboraoh, podajemy Wam, Najmilsi, 
niektóre przestrogi i uwagi.

1. Kto nie ma bardzo ważnej prze 
szkody, nie powinien nohylaó się od 
wyborów, chodzi tu bowiem o dobrG 
pospolite, dla którego nikt trudu, ani 
ofiary żałować nie powinien, a tem 
mniej nie powinien się. dać odwieść od 
wykonania prawa wyboru, gdyż w ta- 
k.m razie mogliby wziąć górę oi, oo 
w Boga nie wierzą, ludzie przewrotni 
i wybrać na posłów ludzi sobie rodo- 
bnyoh, którzy jako taoy, nic mądrego 
uohwalióby nie zdołali, ba, — możeby 
się odważyli do stawiania wniosków, 
hzkodliwyoh W ierze św ięte j, ustrojowi 
społecznemu i pokojowi.

‘2. W ystrzegajcie się i nie słuchaj­
cie rady takich, oo postępują naksztait 
onego Absalona, o którym opowiada 
Pismo święte (K sięga II. Król. R. 15, 
w. 6.), że oszołomiony żądzą posiadaniu 
władzy królewskiej , pochlebiał każde­
mu z poddanyoh króla, ojoa swego, a 
przyjmnjąc zażalenia, słuszność przy­
znawał i złote góry ob iecyw ał, by­
leby go ohoieli zaufaniem swojem ob­
darzyć.

Zapewne pam iętacie, że przy osta­
tnich wyboraoh zjawiali 3ię między 
wairi oboy, nieproszeni ludzie i  narzu- 
oali się wam jako jedyni przyjaciele i 
przewodnioy ludu i byleby tylko pozy­
skać głosy wyborców, przypoohlebi&li 
się jednym, ganili i szkalowali drugioh, 
wreszcie szerzyli waśń i nieufność wza­
jemną pomiędzy ludsm a panam, urzę- 
dnikam , mieszczanami, ba nawet ka­
płanami.

Że tieżgodę i zawiść szerzyli, tem 
samem dowiedli, że me byli prawdzi 
wymi Wyznawcami Cnrystnsa Pana, 
który wyraźnie powiedział: „To jest
przykazanie moj*, abyśoie się społe­
cznik miłowali* (Jan r. 15, w. 12.). 
Przy dawniejszych wyborach mieliście 
nieraz sposobność przekoraó się, że oi, 
oo wam, byleśoie ich wybraii, obieoy- 
wali raj na ziemi, tak samo was okła- 
m ywaH, jak kłamał szatan Panu Jezu­
sow i, kiedy obieoywał mu królestwa 
oałego świata.

Podobnyoh doradców niepowoła­
nych i od Boga nm w y słanych wystrze­
gajcie kię, gdy do was przybywają o- 
sobiście lub nasyłają gazetki, podobne 
do Przyjaciela Ludu , Nowego Wieńca 
Nowej Pszczółki, 1 Naprzodu i  Nowego 
Robotnika. Kto potrzebuje porady, nieoh 
pomny na słowa Pisma św iętego: „Miej 
wiele iyczliSvyoh, a od porady miej je ­
dnego z tysiąca*. (Ekkl. r. 6, w. 6), 
wedrng tego niech szuka nie obcego, 
ale takiego; którego nie cd dzisiaj zna 
jako ozłowieka żyozłiwego. spokojnego, 
rozumnego, a nadewszjystko sprawie­
dliwego,- msłośoią Boga i bliźniego 
przejętego. Mówimy życzliwego, a nie 
samolubnego, co wszedzie i we wszy- 
stkiem szuka własnego pożytku i w y­
wyższenia; mówimy spokojnego, co 
umie zachować pokój z Bogiem, z lu 
dźmi i z własnem sum ieniem ; rozu­
mnego, żeby nie stało się w edle słów  
Pisma ŚW , że „ślepy jeśliby  ślepego 
•prowadził, obadwa w dół wpadają“. 
(Mat. r. 15, w. 14); wreszcie rady za­
sięgać należy u sprawiadlb Tego, który 
do ™rze w ]e, co się Bogu i ludziom roz-

lioznyoh stanów należy: „Komu poda­
tek, podatek, komu oło, cło, komu cześć, 
cześć*. (Do Rzym . 13, 7).

3. Was, któryoh Pan Bóg liczniej­
szymi od innych obarzjł talenty i w 
niezglębionyoh zamiarach swoich w y­
w yższył w narodzie naszym urodze­
niem, majątkiem, urzędem, ozy też w y­
kształceniem i zdolnośoiami — prze­
strzegamy, że „od każdego, komu wie­
le dano, wjnla żądać będą“. (Łuk r, 
12, w:. 48) i że jakkolwiek Pismo św. 
wyrkźńie twierdzi, iż „Bóg możnyoh 
a s odrzuca, ponieważ i sam jest mo­
żnym*. (Job. 36, 5), przeoież t-eż upo­
mina, że „najsroższy sąd będzie tym, 
którzy są przełożonymi, bo mały otrzy­
ma m iłcsieidzin, ale mocarze mocne 
męki cierpieć będą“. (Mądr. k s . . 6, 
w. 6, 7).

Od w yiszyoh ku niższym warstwom  
zwykło spływać wszystko, co dobre i 
szlachetne, ale łatwiej jeszcze udziela 
się wszelkie zgorszenie i zepsucie. D la­
tego też spodziewamy się, że przy nad­
chodzących wyborach przeszkodzie^  
wiohrzeniom onyoh zawodowych agita­
torów, to anaczy po polsku wiohrzy- 
oieli, owyon ludzi bez czci i  wiary, 
gotowych gardłować za każdym, oo im  
więcej zapłać1. Ktokolwiek ta lim i agi­
tatorami się posługuje, ten zatru du- 
oha narodu i naraża siebie i naród na 
wyrok Pisma św., że „wiatr siać dbędą, 
a wicher pożrną*. (Ozeasz 8, 7).

Tem mniej niegodna jest posługi 
waó się przekupstwem, które jest grzo- 
ohem zgorzenia  jak każda przedaj- 
uośó wslręfńą nr <sumiennośoią. Prze 
kupstwo i sprzedaj nośó zawsze i wszę 
dzie, gdziekolwiek się pojawią, ozy w 
i ądzie, ozy w urzędzie, czy przy w y­
borach, są w ooz&ch ludzi obrzydliwą 
nieuczoiwośoią, a wobec Boga stokroć 
obrzydliwszym jeszoze grzeoheu. Wy 
stępek to , Ezawa, który najświ ętszs 
uwoje prftwa sprzedał za misę socze­
wicy. Ostrzegamy wszystkioh, że grze­
szą przy wyboraoh zarówno oi, co glo­
sy swojo śprzodają, jak i oi, oo je ku 
pują, g izeBzą i ci, oo biorą i ci, oo 
dają.
-? I niechaj n ik t m was n »  m ów i. 4e 

na jego jednym głosie nie w iele zale­
ży, ale niech rozumie, że każdy jest 
obowiązany glosować tak. jakoby głos 
jego rozstrzygał o wyniku wyborów. 
Ufamy, że tego npomnienia naszego 
nie zechcecie lekceważy ć; wy w szcze­
gólności, co mniejszy lub większy w o- 
kolo siebie wywieracie wpływ i oo je 
stosom obywatelami, kraj swój szozerze 
miłującymi, że wpływem swoim zapo 
biegaó będziecie, by ta demoralizaoya 
przekupstwa i sprzedajnośoi nie sze­
rzyła Rię pośród nas. Żyjeoie wśród 
świata i znaoie prądy w nim panujące, 
z któryoh najsilniejszym je3fc dziki ma- 
teryalizm, to jest niepomierna żądza 
dobrobytu i używania. Na grunoie tak 
podatnym przyjąć p’ę łatwe może 
wszelka najobrzydliwsza nawet, byle 
oplaoaiąoa się nieuczciwość, którą . ja ­
kikolwiek wróg nasz nie szczędząo 
grosza, wyzyskać może na zgubę oałe­
go narodu.

4. Ktokolwiek zajmuje wybitniejsze 
miejsoe, winien oŁronió siebie i dru- 
gioh od wszelki oh rozterek i niezgody, 
pomny słów Chrystusa Pana „potem 
poznają wszyscy, żeście moimi uozma 
m:, jeśli miłość mieć będzieoie jeden  
ku drugiemu*. (Jan r. 13, w. 35).

Ku temu przedewszystkiem potrze­
bna jest ta święta wyrozumiałość, co 
umie i w przeoiwniku uszanować do­
datnie strony, oo nie podnosi tego, oo 
jątrzy i rozdziela, ale raczej , oo ła ­
godzi i łączy; ona nieohaj będzie prze­
wodnią myślą postępowania naszego.

5. Wreozoie z ostatnią odnosimy się

uwagą do wszystkich, a dotyczy ona 
tego. jiik jh wybierać należy posłów. 
Piztdew szystkiem  więc baozcie na to, 
aiiebjśoie w j bierali katolików, rozumie 
się, że nie katolików z imienia tjlko, 
ale takich, oo szczerze wyznają zasady 
wiary św. i przestrzegają sumienn-e 
przykazań Bcżyc1- i kości-Inycł F .o  
przestrzeganie t«go pierwszego i z a ­
sadniczego wai unku .byłoby riemałą 
ujmą dla narcin  nasz g r , którego chlu­
bę stanowi wiernośó stała Bogu i  Ko 
ściołowi katolickiemu.

Ludzie innej wiary i innyoh prze­
konań religijnych nie powinni być przy­
jęci na listę kandydatów, bo skoro od­
mawiają powinnij ozoi, miłości i po­
słuszeństwa Panu Bogu, nie dają by­
najmniej rękojmi, żc zostawszy po­
słami, będą jedynie szukać dobra kraj u 
i swoioh wyborców, a nio własnej ko­
rzyści. Na posłów wybierajcie więc 
szczerjeh  katoliLów, mądryon mądro­
ść ą nabył ą z  laski b ż >j , z praoy za­
wodowej i z pilnej nauki, a przynaj­
mniej z doświadczania, żyou wego, a n.e 
takich, któryoh jako lekaomyślnych i 
nieopatrznych lada kto oL-ałamuoi i 
w pole wywiedzie. Na posłów powoły­
wać należy mężów roztropnych, pojmu- 
jąoyoh. oo jaką drogą i kiedy osiągnąć 
można lub, ,uchwalić należy

Poseł powinien być nie małodu­
sznym, ale mężem o sercu wielkie m i 
szeroki em co żdulen jest cdoęuwaó po­
trzeby, dolegliw ości i  pragnienia tak 
wielkich jak i maluozk.oh i dbać me- 
tylko o żale i  skargi tych, co z niemi 
się odzywają krzykliwie, ale i o tyoh,
00 oierpią w oichośoi i n u  nmieją na­
wet nieraz wypowiedz eć, co im dolega.

Na p o b I o w , p o w t a r z a m y ,  p o t r z e b a  
nam m ę ż ó w  w i e l k i e g o  s e r c a *  o o b y  n i e  
d a w a l i  s i ę  z a s t r a s z a ć ,  a n  g p o ż b a m 1 i  
o b e l g a m i  u l i c  s n e m ' ,  a n i  m e r d a l i  s i ę  
u j ą ć  o b i e t n i c a m i  i  n i e  g o n i l i  za p o p u ­
l a r n o ś c ią .

W reszcie ma posłów wybierani być 
po winu tylko taoy ludzie, którzy by 
w Sejm ie ohoieli i umtoli pilnie i w y­
trwale praogwaó tak, jak tego wyma- 
g,aj% zaw iłe nieraz i trudne bi rdzo 
-ąirawy, o któryoń poeśswie
1 rozstrzygać. Bo mandat poselski n Le- 
tylko daja prawo do zaszozytu, ale oraz

ście stanu. Pan Bóg broni od złego 
duch a zazdrośoi i nienawiści ; przy w y­
borach .chrońcie się stronniczości i nie  
o to dbajcie, aby koniecznie wybrać 
posła z takiego a nie innego stanu, ale 
żeby wybrań posła takiego, którego 
byśoie ani przed, ludźmi, suj na sądzie 
Eużym się nie powstydził^ p

Zresztą w Sąjmie, gdzie ohodzi o 
dobro wszystkioh, wszyscy powinni 
mieć swoion rzeozn ’ ów i przedstawi­
cieli, a wjęc duchowieństwo, szl«ohta, 
inteligenoya, mieszocaństwo i włośoia- 
nie.

Ale nadewezystko w ied ząc, że* n ie­
zgoda psuje, a zgoda jedynie buduje, 
więdząo też. że Pan Bóg nasz je st B o­
giem nie waśni i nienawiści, ale Bo­
giem milośoi ’ pokoju, tego pra^ąiemy 

o to się modlimy, zeby, jaa w Sej­
mie przyszłym pomiędzy posłami,' tak 
teraz pomiędzy wyborcami j»ie było  
rozterek i waśni. .

Ciężkie już' są, i cięższe jeszcze po­
dobno nadchodzą czasy, w któryoh o- 
stoją się ohyba ci, co Wytrwają przy 
Bogu i  cnych Chrystusa słcwaoh: „To 
jest przykazanie moje, abyśoie się spo­
łecznie miłowali, jakom was um iłow ał*  
(Jan, 16, 12).

Szukajcie więo z wirlka staranno­
ścią tyoh, którymbyście Bo^u na ohwa- 
łę, a naszemu narodowi katolickiemu 
na pożytek m ogli powierzyć nrząd po­
selski przy ” nadchodząoych wy boraoh 
do Sejmu, ale więcej ^jgazCze módloia 
się i ra lźc ie  się tego, który w łaska­
wości Swei r z e k ł: „§zuka;oie. a znaj­
dziecie* (Mat. r. 7, w. 7), a którego 
obietnica nie zawodzi. >

By was do tej me dl twy szoperej, 
a ufnej tem sLute.ozni.ej zaóhęoić. roz­
porządzamy n.niejszem, aby we^rszyst- 
kich kcSoiołach parafialnych do dnia 
odbyoia wyborów w niedziele (i święta  
po sumie odmawiali księża yrraz z lu­
dem 3 Zdrowaś Marya, zaś dnia 15. 
września r. b. odprawioną była Sama 
z wystawieniem  Najbw, Sakrom <rtr w  
Monstrancyi, ' a po sumie odśpiewano 
hymn do Ducha św. Teni Creałor z  
wierszykiem i modlitwą. Zamiast kaza- 
; 'a ma być tego dnia odczytany niniej­
szy list pasterski.

Jako zadatek błogosławieństwa Bo-
nukłada obowiązek do prąąy. Kto nje I *®go» kcóre niechaj spooznie Ut. was i 
ma na tyie ozasu* albo denrej . w o li,; rodzinach waszych i na całym krajuwaszych całym kraj;
albo nareszoie jctrzebnej wiedcy do j a. szym, przesy łamy wam Arcypąster-
takiej rzetelnej i sumiennąi jracy, t e n . -kie Błogosławieństwo Nasze. ,
nie powinien przyjmować godności po-j W Imię Gjoa i Syna i Duopa Sw ię-
selskiej, ani wyborcy mu jej powierzać f®go Amen.
nie powinni. Dan y Sierpnia 1895 r . .

Żeby krutko rzeoz oalą powtórzyć,' f  Seweryn f  Jan
pamiętajoic, że peseł jest w ścisłem Arcybiskup metropolita Książę Biskup  
słowa tego znaczeniu wybrańcem na- j • lwowski Krak,
rodu, a zatem, powinien" być m ętem ,1. Hukasz f  Ignacy
pod każdym wzg'ędem wybornym, ta- Biskup Przemyski. Biskup Tarnowski.
kim zaś nie będzie, jeżeli nie p o s i a d a ____________
głębokiej i żywej wiary, połączonej z-
nauką i doświadczeniem, jeżel, nie ’est
praoowitym i jeżeli nie łączy mądrości' ,  . , .MisMiisli oliazst mm].
nie, byloście ' ioh nie szukali w pośród
tych, oo wiele obieóują, a jeszcze w ię-j Lwgw d. 14. wrześma.
oej mówią o wszyśtkiem, a najw ięcej; O agitaoyi wyborczej w e wiejskim
o sobie i swoioh zasługach, co do pra- okręgu bn Jzkim, zwłaszoza zaś w i w si 
oy spokojnej a wytrwałej sJę nie spie- Czecliaoh, jednej z twierdz moskatofi- 
szą, a natomiast gonią za popularno- lizmn, podaje w Dile obrazek cbara- 
śoią lub intratnemi posadami. hterystyczny p. D. Tretiak, wysłużony

Takich znaleśó możecie w k sż d ym  nauczyciel w Z&błotoaoh -  „jeden z 
stanie, bo w k .żdym  stanie ma Pan największych tegoczesnyoh poetów sta- 
Bóg wierne słngi swoje, którym nie rej partyr* (tj.m oskalofiiskiej). Dlaoze- 
poszozędził darów swoioh. — Ows/,em, go p. Tretiak właśnie w Dile ten 0- 
słuszną i pożądaną jest rzeozą, ażeby brazek umieszcza a nie w Hałyceany- 
z  każdego stanu, o ile możności dsiel- nie'( Poslaehajmy oo opowiada on  „ja- 
n:,. a uoaciwi posłowie znajdowali się ryozjem u t. j. kiepsko z  rosyjska po 
w 8ejmie, bo w takim razie łatwiej, rusku :
będzie można uwzględnić potizeby „Świat się kończy, na^i ruscy bory-
Yłszysfckich i o nikim nie przepomnieó. Ule bowiem roznran nie mają. Nrszn 

Niechże was, któregokolwiek je?fs- tak zwana twarda partya (moskalofiie),

T A K  B Y Ł O .
Pow:eś«

H Sudermanna.
CZĘŚĆ FlKKWfeZA.

(Ciąg dolary.)

Na wodach ożywiło ssę- Ciągnący do­
lina ptrowiec wtaczał się leniwie w co 
raz i srdziej zwężający się przesmyk 
światła, które przecięte przez połowę, 
groziło aupełnem zapadn:ęciem w cie­
mni ść. Jak olbrzymi czarny w ą ż  z og. i_ 
sta paszczą pędził dalej. Płomień pod 
kotłem sypał iskry, szaroniebieski dy“  
wznosił się w górę ciągnąc  ̂ długie pasmo 
chmar po wieczornem  niebie, na którem 
już tu i owdzie gwiazdki nieśmiało otwie­
rały oczy.

Po szosie, wiodącej z M iinsterberga 
nadjechał wózek i zatrzymał się przed 
budką, ciemną i opuszczoną, bo służba u- 
duła się jnż na spoczynek.

Siedzenie wózka zajmował Gustaw 
rozparty leniwie i gwiżdżący urywane 
takty z jakiejś nieznanej piosenki, która 
przerywał czasami, aby pociągnąć dym 
7 krótkiej piankowej fajeczki.

Prostując się, krzyknął donośnym gło­
sem na przeciwległy brzeg.

— Przewoźnik — ahoj 1.
Długo to trwało, nim stamtąd dano 

znak życia. Błysk tędy i owędy chwieją­
cej s:ę B.tarni zadrgał w cieniu brzegów, 
uspokoił się poinsłu i szląc przed niebie 
długą, złotą limę. minął parowiec i zbli 
żał się do oczekujących podróżnych.

■ Młody tęgi parobczak, który razem 
z wózkiem należał do restauracji z pod 
„Pruskiej korony'1, odwrócił aię i powie­
dział, ażeby wielmożny pan darował, ale 
to, co się zbliża, rie jest promem tjjlko 
czółnem. _ Jp  \

Gustaw ulżył swemu gniewowi Kałą 
selwą hiszpańskich przekleństw, a fur­
man radził, ażeby przewoźnika odesłać 
napowrĆt.

— Tak, i tu czekać jaszcze, przez ja­
kie pół godziny 1 — odparł Gustaw. — 
Nie, mój synu, to już wolę spuścić się 
ta  nioje zdrowe nogi i pieszo wejść do 
mojej zagrody... Czy masz także zagrodę, 
mój syn-i ?

— Tak jest, wielmożny panie, — od­
p o w ie d z ia ł furman, — mój ojciec posłał 
mnie do służby, ażebym się nauczył 
pańskich manier.

Gustaw uśmiechnął się i milcząc pa­
lił dalej. Z każdem otwartem, szczerem 
słowem, które usłyszał, z każdą opoloną 
twarzą, którą zobaczył, coraz głębiej

wśl zgiwała mu się do serca ta niedawno 
jeszcze zapomniana ojczyzna.

— A ja osieł nie chciałem wracać! 
mruczał.

Czółno nadpłynęło.
Przewoźnik — był to ten sam stary 

Jędrzej, w wełnianym szalu na szyi i z 
dużymi łatami z żaglowego płótna na 
kolaLach, co dawniej. Powitanie swe za­
czął od wymyślam.. Dlaczego nie krzy­
czano, że jest koń i wózek ? Przecież 
każde dziecko we wsi wie o tem, że n* 
takie wołanie nikt nie przyjedzie z czół­
nem, tylko weźmie się prom.

Masz słuszność, Jędrzeju, — ode­
zwał1 stę Gustaw, klepiąc go majestaty­
cznie po' ramieniu, — to wstyd, że o tem 
zapomniałem.

Stary człowiek ńa pierwszy dźwięk 
znanego głosu oniemiał z przestrachu. 
Potem zerwawszy czapkę wyjąkał żmię- 
szany.

— 'Wielaożny pan, wielmożny pan i
Wioska Wengern była lennem prń

stwem Halewitz, a posada przewoźnika 
dostała się Jęd_zejowi w nagrodę dwu 
dziestoletn ej służhy.

Stary sługa walczył ze łzami; wziął 
lwią łapę, która dobrotliwie spoczywała 
na jego ranieniu i nie przestawał ja 
głaskuć i ściskać w swych kościstych 
spracowanych rękach

Gustaw, który z każdą chwilą coraz

bardziej zżywał się ze swą rolą młodego 
patryarchy, wydał rozkaz, ażeby pakunki 
zamknąć w budce i oblioie obdarzonego 
furmana odesłał do domu

Czółno odbiło, a młody dziedzic w 
błogiej bezmyślności spuścił rękę w cie- 
itłą wodę . cieszył się rozpryskującemi 
falami, podczas gdy stary przewoźnik 
patrzył na niego ciągle dużemi, wilgo- 
tnemi oczyma.

Najlepiej będzie, — odezwał się 
wreszcie, — jeżeli zawiozę wielmożnego 
pana na dół do wyspy druhów. Stamtąd 
już tylko połowa drogi,

G*staw skinął głową.
Wyspa druhów! A więc legendą w 

ustach ludu stała się przyjaźń, która go 
wiązała z Jerzym, że nawet żartobliwa 
nazwa miejsca, gdzie dziećmi najehętnioj 
razem przebywali, nazwa, która tylko im 
i niektórym krewnym byłi znana,, stała 
się ogólneni dobrem ludzi, skromnem ge- 
ograficznem oznaczeniem miejscowości.

Lecz gdjby przeczuwali! Gdyby wi­
dzieli widmo, które pomiędiy ni sh wy­
stąpiło z otchłani 1

— Nic nie żałować 1 —  krzyknął, 
ściśniętą pięścią uderzając w wodę, tak, 
że ich całkiem obryzgała błyszczącemi 
kroplami.

Staremu Jędrzejowi omal wiosła z 
rąk nie wypadły ze stracha, odwrócił się 
i wyjąkał nieśmiałe pytanie.

Gustał roześmiał się.
— To nic złego, staruszku, — pr/o­

mówił — kłóciłem się tylko z mojem 
wewnętrznem „jau.

— Ach, to się n:e opłaci... — zauwa­
żył filczofiezL.e stary przewoźnik i wuo- 
słował dalej.

Ciemna purpura na horyzoncie zwę 
żała pię coraz bardziej, ustępując miejsca 
fosforycznej zieleni, obramowanej srebr- 
neni chmurkami, wznoszącej pię dó zę- 
nitu, gdzie gubiła się w ciemnym bł k i­
cie nieba Zbliżał się mrok północy, któ­
rego marzący crar znany był tylko mie­
szkańcom zachodu.

Czółno płynęło dalej; z pod strzechy 
wiejskiej wybiegła cichsi, żałośna piosen­
ka, Gustaw słyszał ją j tkby we śnie« 
Wyspa druhów nie mogła wyjść mu z 
głowy.

Upłynęło tak pół godziny, gdy », 
środku błyszczącego źwierciadla rzeki 
odb’ł  się czarny cipn, wyglądający 
jak olbrzymi kosz kwiatów, bo n-td ka- 
miennem ogrodzeniem zwieszała się cała 
girlanda liści z drzew.

Była to wyspa..-
Caly rój obrazów i wspomień wy­

płynął na jej widok z najodleglejszej 
głębi serca, gdzie dofąd leżał pogrążony 
w głuchym śnie, ciągle usypiaLy tą je­
dną ciężką myślą, która od tylu lat

przygłuszał* wszelkie wspomnienia o 
daDkięj ojczyźnie.

Gustaw wstał i choiwcm okiem sta­
rał się przedrzeć zasłonę z liści. Ale 
bil łej świątyni nie zobaczył. Pogrzebaną 
była w zielonej masie.

Tam jednak po prawym Wzegu — 
tam widać Ublehfelde, dumną, starą sie­
dzibę, gdzie przyjaciel jego Jerrł rządził 
jako pan i władca.

A obok niego, jako pani... cicho; nie 
myśleć o tem! — rzekł do siebie ostro.

W kilka minut później kroczył Gu­
staw samotnie po wilgotnych łąkach, 
których słodkie wonie, gęste i ciężkie, 
jakby dające s;ę schwytać fęlraun, 'uno­
siły się w powietrzu. W prawo i w le­
wo u nóg jego brzmiał setkami głosów  
kcneeYt koników polnych Małe nicponie 
spłoszone jego krokami, skakały przed 
nim jak heroldy, a w koronach Więzów 
otaczających drogę, od czasu dó czasu 
słyszeć się dawały pozdrawiające' szepty 
i szmery.

Wysokie trawy i chwasty ocierały 
się o jego ręce, oplątywały jego nogi, 
jak gdyby łagodnymi więzami starały 
się przykuć go na nown do zapomnia­
nej ojczyzny.

(C. d. n)
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w której p. WMyl Czerniak Łya a 
Czech bardzo wybitny rolę odegrać 
pragnie, sama n ie w ie oo ozyni, a na­
w et nie wie ozego chce.

Oto np. po Jinioroi posła brodzkie- 
go księdza Sirki (ks. Sirko był naj- 
zawołeńszym agitatorem moskalofil 
•kim i wrogiem narodowców w ogóle) 
aurąpiły nowe wybory, trzeba więo 
było konieoznie postawió w swoim oza- 
•ie  jakiegoś kandydata na posła. I cóż 
robię? Nie mogąo wydobyó znaozmej- 
•zej snmki od p. dr. D ołłyok iego (ad­
wokata brodzkiego), ndali się do Lwo­
wa i sprowadzili p. profesora Antonie- 
wioza w sam przeddzień w yb oru ; ten 
miał postawió i ogłosić nowego kan­
dydata. J u i noo, godzina 9, a naza- 
jutrr rano w yb ory; ludzie zjechali się, 
wyborców wszędzie pełno. Z ciekawo­
ści i ja tak ie poszedłem na tę naradę; 
«lr. Antoniewicz mówi ślioznie, prześli­
cznie; dr. D ołiyoki mówi dobrze, ale 
snań nie dogodził, bo wezwano p. Ha- 
wryluka, gospodarza z Ponikwy.

Hawryluk przestraszony rzekł: „Cze­
go wy ladzie chcecie odemnie? coście 
•obie we mnie apatrzyli ? Ja z pcd 
słomianej strzechy, ja was godnie przed- 
stawiao nie będę.* I uoiekł do domu. 
Tedy rzecze p. W asyl Czerniak: „Nie­
chaj p. Tretiak z mowę w y stę p i!“ Na 
to odpowiada p. TVt. Łuoyn: „To ju i
za p ó in o !“ 1 rzeczywiście za późno wzię 
to się do dzieła, bo dr. D ołiyoki tylko 
17 głosów otrzym ał, a p. Barwiński 
184 — a za truneczek w ypity na kon­
to dr. Dołiyckiego obaj prowodyry za­
płacili u Hermana i Stóka, jak się sa­
mi potem skarżyli, ooś do stu zł. Oto 
robota, jakiej drudzy nawet nie potra­
fię. Żal m tylko, i e  się napróino skom­
promitował godny i wieloe zasłużony 
człowiek prof. Antoniewicz.

Ano teraz znowu pora wyboroza 
nastała. Wezwał mię p. O. A. Moncza- 
łowski (ju i nie twardy, ani moskalofil, 
ale nastojaszozyj Moskal, współpraco­
wnik Haiyczanyna), abym się w sąsie- 
dnioh wsiaoh o dobre przeprowadzenie 
prawyborów postarał. Dowiedziawszy 
się tedy od p. W asyla Czerniaka, któ 
ry ze Lwowa od p. Monczałowskiego 
w r&cM ie  dnia 4. odbędę w Czeohaoh 
prawybory, na które on i mnie zapro­
sił, i oszedłem i zastałem ju i prawybo­
ry. Zastałem p. W asyla Czerniaka przy­
słuchującego się pod drzwiami, jak któ­
ry głosuje, a gdy nadszedł gospodarz 
Filip  Czerniak, rzecze do niego Wa­
syl : „Idi i głosuj na W asyla Nyozaja, 
Antoniego Czerniaka i Iwana \Wożnia­
ka, bo jak nie, to oi mordę nabiję, i e  
powyżej nosa spuchnie!“ Tak powiadał 
wszystkim, którzy przyohodzili, F ilip  
zaś wrócił się i patryrtnicy za nim ka­
mieniem rzucili.

Po ogłoszeniu wyborów wszedłem  
do kancelarii, gdziem usłyszał krzyki: 
Kłamstwo! niesprawiedliwie, nieprawda, 
fałszerstwo, złodzieje, kiełbaśnicy itp. 
Chłopi byli podpioi; przywodził im. 
opróoz W. Czerniaka, Kostia Czerniaka 
i W asyla Nyczaja, tak ie śiepy na j e ­
dno oko Iwan Łeśków, ohełpięo się  
tern, iw to on pierwszy do p. komisa­
rza wystąpił. Wtem poczęli pisać pro­
test i korespondencye do gazet, które 
mnid powierzyli. W kancelaryi były 
dwie ćwiartćwki piwa, z których jedna 
halba i jedna szklanka mnie się do­
stały.

W ziąwszy pisma do kieszeni, poże-

Snałem się z szan. gospodarzami, a p. 
zerniak mnie odprowadzał. Kiedyśmy 

obaj w sieni byli, rozbiło się jedno 
jajo o śoianę. Zapytałem Czerniaka, oo 
to znaczy, a on na t o : „Czy ohceoie,
abym ,,a w tej sprawie głos zabrał ?“ 
Ja sędzęc, ie  to ot ni to ni owo, po­
wiadam : „Co nas to obohodzi? Ot 
chodźmy, to darmo 1* Odeszliśmy kilka 
kroków i zaczęli gawędzić na mostku. 
Tu uderzyło mię jajo w rękaw prawej 
ręki, i nie stłusłszy się padło na z ie­
mię, pękło. Rzekę: „Auo, kiedy Cze-
ohy tak swoich patryotów ozęstuję i 
tak brudno się z uczciwymi ludźmi 
obohodzą, to cała ta sprawa inny, i to 
uałaieni inny obrót weźmie. Ja się po­
święcam dla Rusi, a Ruś mnie nie­
winnego bezoześci. Takich patryotów, 
jak w Czechach, nawet znać nie choę, 
i sam przedstawię światu ich szkara- 
dnę robotę.*

Otóż w Rusakiem Słowie (organ mo- 
skalofilski dla ludu), czytam między 
lnaem i: „Znanego nauczyciela spensyo- 
Łcwanego p. Tretiaka, oo do którego 
włościanie domyśleć się nie mogli, na 
°ayję korzyść agituje, obrzucili jajami*. 
Tak wię i chwal \ się Czesanki, i e  mię 
obrzucali, ale san, i nie wiedzą sa oo. 
Otóż to są patryoci twardej partyi! 
Chwalili „ią, ie  mają jaja, młodzik 
Konst. Czerniak, Was. Nyczaj i inni, 
ktoryoh. znam tylko z twarzy a nie 
i imienia. P. W asyl Czirniak, od któ­
rego pewnie namowa była, aby się ja­
koś ozem»i przed światem po-h walić, 
powiedział nu. t  > wie, kto jaja rzucał, 
ale mi me powie.

S°  "*.rto ?*leie6 do twardej 
partyi niechaj osądzą mędrsi odemnie, 
i szkoda waszyoh diengóio p. Monoza- 
łow sk i! Oto wizerunek patryotów, któ 
ray bezinteresownie, ale za d.bre 
pieniądze, wykpiwane c l  kuk. dobro 
dusznych, szumią, p-pijająo Ea oudz.  
pieniądze piwko. Ja pomimo to Rusi­
nem będę, ale już z innemi zapatrywa­
niami, bo hołota nie warta, aby się dla 
niej poświęoaó. Nie rychło jeszoze będą 
s Rusi galioyjskiej Indzie, bo jeszcze 
mnóstwo duraków się kręci, a snąć nie 
ma proroka, któryby ich naprowadził 
na drogę i ludźmi uczynił*.

Jest troohę niejasności w tern opo­
wiadaniu „jednego s największych poe­
tów moskalofilskiob* — ale to oo jasne, 
u słu ży ło  ohyba na podniesienie.

Ruch wyborczy.
Z J a s ł a  piszą nam, ie  na zgroma­

dzeniu przedwyborczem z tamtejszej ku- 
ryi gmin postawiono jako kandydata 
Jana D a t ę ,  wójta z Czerwony.

Z M i e l c a  piszą nam : Dnia 12. bm. 
odbyło się tu w sali Sokoła zebranie 
komitetu chłopskiego, na który przybył 
p. Jagerm&nn, jako delegat Towarz. de­
mokratycznego. Zgromadzenie rozpoczę­
ło się o g. 1 w południe. Pierwszy głos 
zabrał W y d r o ,  wójt z Rzochowa i 
plótł niedorzeczności. Po nim odczytał 
L a z , były pisarz przy szpitalu tarnow 
skim, odezwę komitetu rzeszowskiego, 
tłom&cząc zebranym każdy ustęp po 
swojemu. Łaz jest ukończonym gimna- 
zyastą z Tarnowa, który się wprawdzie na 
wszechnicę zapisał, ale niechciał się uczyć 
i teraz szuka chleba lżejszego. Nic dziw­
nego, ie  jest z całego świata aiezido- 
wolony. Więc tei wyjaśnienia tej odezwy 
nabrały kolorytu, o którym szkoda pisać. 
Po nim zabrał głos ks. dr. K o p y o i ń -  
s k i , który pochwaliwszy Boga zazna­
czył, i i  tylko prawda do celu prowadzi, 
a ie  musi wiele sprostować fałszów, a- 
pelował do uczucia prawdy, która pou­
czy, że nie wystarczy winy na innych 
zwalać, ale w wielu wypadkach i same­
mu się w piersi uderzyć. Sprostował 
błędne żądanie, ażeby po wsiach zapro 
wadzono takie szkoły, z którycbby sazd 
mógł iść wprost do szkół średnich ; cu 
zebrani stwierdzili. Omawiał, że zarzui
0 małej liczbie stowarzyszeń w Gil cyi 
spada tylko na chłopów, którzy nawet 
do Kółek rolniczych należeć nie chcą i 
uzasadnił rzecz drastycznymi przykłada­
mi z powiatu, powołując się ziowu na 
zebranych. Nie sejmy i rząd, ale len i­
stwo chłopa utrudnia rozwój stowarzy­
szeń. Wspomniał i o lichwiarzach i to 
z pi między chłopów, którzy za 50 do 80 
zł. pożyczonych biorą za procent w 
dzierżawę morg pola, dającego czystego 
dochodu najmniej 25 zł. Takich chło­
pów — mówił ks. Kopyciński — jest 
w powieeie dosyć, i oni to wodzą rej na 
zebraniach chłopskich. Dalej zbił znowa 
zarzut o przekazanym zakresie działania
1 zapytał chłopów, co wolą, czy nic nie 
płacić i aby wójt te sprawy dalej zała­
twiał, czy też płacić na nowy zastęp o- 
rzędników politycznych, którzyby zała­
twiali sprawy dziś wójtom przekazane.
0  egzekucyach wyrażał się ostro, zazna­
czając, że rząd jest za mało wyrozumia­
ły i że chłop egzekucy&mi bywa rzeczy­
wiście za często nękany. Do uwag pana 
Lana o ustawie wyborczej, dodał ks. Ko- 
pyriński, że ustawa ta nie jest dziełem 
posłów polskich ale Schmerlinga. by­
czenie chłopów co do wyborów bezpo­
średnich i tajnych azn&ł ks. Kopycińsk. 
za zupełnie słuszne O adresie do tronu 
powiedział, że on dziś nie na czasie, bo 
żądania kraju sami posłowie stawiają w 
Radzie państwa. Ks. Kopyciński odparł 
też zarzut, jakoby szlachta nazywała 
chłopa socjalistą, bo chłop, chociaż dziś 
zbałamucony, wytrzeźwieje, a socyalistą 
nigdy nie będzie. Zaprzeczył temu, co 
mówił Łaz, że co roku 50 tysięcy chło­
pów z głodu umiera i zapytał zebranych 
czy w tym powiecie choć jeden z głodu 
umarł. W końcu potępił ks. Kop. prze­
kupstwa przy wyborach.

Z kolei przemawiał p . J a g e r m & n n .  
Ledwo usta otworzył, gdy jeden ze ze­
branych zawołał: Jak się pan nazywasz
1 czyś pan Polak, żyd czy Rusin*. To 
tak podrażniło p. Jigermana, że bił 
pięścią w stół i zaczął wykładać zebra 
nym swój rodowód po matce, która się 
zwała Zając, a nie jakaś Zajączkowska, 
że się urodził w r. 1843, że chociaż ma 
52 lat, niktby nie powiedział, że on już 
tak stary, że się urodził w Wadowicach, 
ale nie w tych, co są w tutejszym po­
wiecie, ale w tamtych, co są na granicy 
kraju. A potem mówił o niczem i o 
wszystkiem, a krzyczał tak głośno, że 
słychać go było na ulicy przeszło 200 
kroków. Wołał on, że żandarmi zamiast 
pijaków łowić i do aresztu wsadzać, are­
sztują najpoczciwszych. Dalej mówił  o 
„czuciu boleści brata, jeżeli się było w 
takiej samej pozycyi, jeżeli się było 
chłopem i że są tacy, co odczuwają choć 
chłopami nie byli, ie  lud biedny stoi 
przed cyrkułem i sądem, a tego nikt nie 
czuje, co upokorzenie znaczy*. Chwalił 
p. Lewakowskiego, mówił, że poseł mu­
si baczyć i na regulację katastru grun­
towego, i wiele, wiele innych rzeczy.

Po tern przemawiał kandydat na po­
sła p. J a w  o r s  k i z Mielca, ą że po­
czął deszcz lać i ściemniło się, więc 
chłopi poczęli wychodzić. Mowiono je­
szcze wprawdzie wiele, ale nie WurLo 
pisać.

A teraz słówko o sytuacyi w powie­
cie. Ruch chłopski bardzo tu silnie się 
rozkrzewił. Najnjespokojniejsze żywioły 
8kttpiąją jię koło sztandaru rzeszowskie 
go, i gdyby ktoś zażądał świadectwa 
moralności od gmin dla niektórych tegoż 
członków, powstałby jaskrawy obrazek. 
Partya konserwatywna spi snem spra­
wiedliwych, i wydaje się, jakoby ją to 
wszystko nic % nic nie obchodziło. Kan­
dydatów do tej chwili jest czterech, nie 
mówiąc o chłopach, których jest mnogo, 
a z których każdy pragnie być posłem. 
Pierwszym kandydatem jest były poseł 
hr. R e y, za którym jest jego najbliż­
sza okolica i miasto Radomyśl. Drugim 
k-~.aydatem jest Zygmunt J a w o r s k i ,  
naczelnik sądu z Mielca, którego popie - 
rają spokojni włościanie komitetu cbłop- 

-T 4 młynarz, który liczy na
p u ' C1 W’ a- czw «tym  K ł o d a ,  chłop. 

Łefcu r I *  \  w ic e Prezas tegoż kowi- 
ritufe mAbyĆ pofł8m’ 1 8*m ™ sobą

rS * .?  i” r mie
były ekonom, najbardziej ^ L h lfw J T w  
środkach me przebierający, dlatego bar 
dzo dla spokoju w powiecie groźny.

Komitet powiatowy, z ramienia centr. 
komitetu, wybranego przez sejm, odbył 
dwa posiedzenia. Najbliższa będsis dnia

20. września w piątek popołudniu, na 
który są zaproszeni sami już wyborcy.

Do tej chwili nie wiadomo, kto może 
wyjść z urny. Największe szanse miałby 
włościanin, gdyby się i poczciwy i zdol­
ny w powiecie znalazł, — gdy jednak 
takiego nie ma, więc przyjdzie do walki 
między chłopem K r ę p ą  z jednej stro­
ny, a h r .  R e y e m  i J a w o r s k i m  z 
drugiej.

Smutna to rzecz; ale chłopi są tak 
podjudzeni, że o jakiejś fuzyi z komite­
tem powiatowym mowy me ma, chociaż 
prezes tego komitetu ks. Kopyciński pak­
tował z nimi i dawał im takie ustęp­
stwa, iż zwołał 120 włościan i przyrzekł 
w ich ręce złożyć prezesostwo. Podjudze­
nie sprawiło to, że chłopom nie rozcho­
dzi się o sprawę, ale raczej o to, aby 
być opozycyą.

A trzeba o tern nie zapominać, : 
mieszkamy tui obok moskala.

Główny ruski komitet wyborczy (p. 
Barwińskiego) ogłasza, że d. 12. bm. za­
twierdził następujące kandydatury. ua 
okręg s t a n i s a w o w s k i  dotychczaso­
wego posła Huryka, na ś n i a t y ń s k i  
dotychczasowego posła ks. Hamoraka, na 
d r o h o b y c k i  dotychczasowego posła 
Ochrymowicza, na r o h a t  j ns k i « ks. 
dziekana Makohońskiego.

Narodna Czasopyś donosi: „W ży-
d a c z o w s k i e m  stoją naprzeciw siebie 
dwie kandydatury: dr. Oleśnickiego i sę­
dziego Abancourta. Zapewniają, że ze 
strony przychylnej dr. Oleśnickiemu czy­
niono zabiegi u osoby wysoko postawio 
nej i mającej znaczenie i wpływ między 
Rusinami, a oczywiście także w głównym 
komitecie (Barwińskiego), aby ta p o d ­
t r z y m y w a ł a  kandydaturę dr. Oleśni­
ckiego*.

Z B r z e ż a n donoszą nam , że w 
sprawie wyborów z większyoh posia­
dłości nie można jeszoze dziś n ic sta 
nowczego powiedzieć, nie wiadomo bo­
wiem, jak się ułoży. To pewnem zdaje 
się być tylko, że próoz dotychczaso­
wych trzeoh posłów : Onyszkiewicza 
Mieczysława, Torosiewicza Emila i We- 
reszt-zytfskiego Józefa stanie jeszcze |a- 
ko kandydat p. Błażowski, który na 
pewne poparcie może może liczyć. Do­
niesienia, jakoby p. W ereszczyński miał 
zamiar nbiegać się o mandat z m. Tar 
nopola, nie można na seryo traktować 
i słusznie zaznaczyła Oaz. Nar., że nie 
przywiązuje do Łegn wielkiej wiary.

p, e r e s zo  z y  ń s k i od lat 25 
zastępuje większą własność w sejmie, 
a przez pewien czas reprezentował nasz 
okręg także w Radzie państwa — jak­
żeż więc teraz mógłby z tym samym 
progriiii-m konserwatywnym wystąp ć 
jako k a n d y d a t  z miasta? Jest to wprost 
■iemożliwe, ohyba że wyparłby się do­

tychczasowych przekonań i stanął na 
stanowisku wiecn miast i miasteczek, 
do czego znowu zdaje się źadua siła 
skłonićby go nie potrafiła. Nie zacho­
dzi też żadna przyczyna, dla którejoy 
jego kendydatura z większei posiadło­
ści utrzymać się nie miała. Jego zdol­
ności są zawsze wysoko cenione i po- 
paroia wśród nas ma nie zabraknie.

To, co Oaz. Nar. napisała o nas 
onegdaj, że w kwestyi wyboru z mniej­
sze 1 własności nic nie uozyniono w 
okręgu brzetańsk m , nie zupełnie jest 
słusznym.

I owszem, od poozątku krzątaliśmy 
się i prawybory wypadły tak dobrze 
tym razem, jak nigdy przedtem, a je ­
den tylko błąd popełniliśmy, że nie po­
stawiliśm y cd razu kandydata. Błąd 
ten naprawimy atoli na medzielnem  
zebraniu. Kandydatem polskim będzie 
albo dotyohozasowy poseł p. S z e l i -  
• ki ,  lub gdy ten -ię cofnął, p. Kazim 
T r a c z e w s k i .  N i e  m a m y  b o w i e m  
n a j m n i e j s z e g o  z a m i a r u  d o p u -  
ś c i ó ,  a b y  o k r ę g  n a s z  z a w s z e  do-  
t y o h o z  aa p r z e z  P o l a k a  r e p r e ­
z e n t o w a n y ,  miał być tym razem 
Rusinem zastąpiony, choćby kandyda­
tem metropolitalnym, ks. P.órko*.

Komitet centralny pow nien  wszel- 
kioh sił dołożyć, aby powiut nasz nie 
został straconym, a z całą łatweścią 
przeprowadzany wybór Polaka, jeśli 
tylko rząd nie będzie nam stawiał 
przeszkód. Rząd niech popiera sobie 
kandydatów metropolitalnych tam, 
gdzie okręg tylko dla Rus na jest do 
zdobycia, w okręgi zaś polskie narzu­
cać kandydatów metropolitalnych jest 
rzeczą wprost niewłaśoiwą.

Z D r o h o b y o z a  piszą n-un: K an­
dydaci ub;egająoy się o mandst posel­
ski z miasta Drohobyoza mieli w myśl 
uchwały komitetu wyborczego zgłosić  
swe kandydatury na piśmie najpóźniej 
do dnia 10 września na ręce burmi­
strza miasta p. Ksenofonta Ochrymo- 
wioza. Ofioy&lnie zgłosili swe kandy­
datury pp. Leonard W iśniewski, dyre­
ktor Binku gal. kred. w Borysławiu i 
dzierżawca propinaoyi, dr. Gustaw Rosz­
kowski, profesor uniwersytetu lw ow ­
skiego i poseł do Rady państwa i Dmy- 
tro Łeśków (Rusin). Oprócz tego szczu­
płe grono mieszczan stawia kandyda­
turę p. Jaliusza Bielskiego. Ścięły ko­
mitet przedwyborczy miejski zwołał na 
wtorek tj. 17 bm. zgromadzenie w y­
borców celem wysłuchania programów  
kandydatów do krzesła poselskiego z 
miasta Drohobycza.

K R O N IK A .
Lwów dnia 14 września

O zw iedzania  przez hr. Badenlego
praskiej wystawy etnogr. licznej, podaje 
Politik  następujące szczegóły: Po obiedzie
na zamku Bubeneo. o dodz. 1/t6 wieozorem 
pizybył hr. Kaz. Badeui w towarzystwie 
namiestnika hr. Thnna, prezydenta kolei 
państw, dr. B.lińskiego, hr Wurmt randa, 
brata byłego ministra i hr. Ledebura na 
plao wystawy, gdzie ioh powitał prezes wy­

stawy hr. Łazańsky i wiceprezes dyr. Szu­
bert. Geście zwiedzili pałac etnograficzny, 
pawilon sokolski i wieś. Gdy geście prze­
chodzili koło wsi, muzyka zaintonowała „Je­
szcze Polska nie zginęła*, to samn powtó­
rzyło się koło jednej z restanracyj.

N ow e w ydanie regulam inu pobo­
rów  wojskowości, obowiązujące od 1. 
bm., upraszcza dotychczasowe przepisy, po 
mnóstwie rozporządzeń uzupełniających roz- 
rzneone, uchyla niektóre już nieodpowiednie 
przepisy i ustanawia niejakie podwyższenia 
poborów, o ile to w ramach budżetu woj­
skowego jest możliwe. Wszystkie pobory są 
obliczone na walutę koronową. Wyszła zre­
sztą dopiero częśó I. nowego regulaminu; 
później wyjdą jeszcze część II, o poborach 
w czasie mobilizacyi, część III. o zaopatrze­
niach i część IY. o innych pretensyach osób 
należąoych do armii i ich rodzin.

Ogłoszona część I. podaje (z kolei para­
grafów) następujące zmiany : Dyrektor kon- 
systorza wejskow g i przeniesiony zostaje z 
7. rangi (4.200 koron) do 6. rangi (6.000 
koron). Szarża wioeweterynarzy 2. klasy zo­
staje zniesioną, czem stanowisko weteryna­
rzy wojskowych poprawione zostaje. Kapita­
nom sprawującym prowizorycznie obowiązki 
komendantów fortecznego batalionn artyle 
rzyokiego, przyznano poreye furaża dowódcy 
bataliona. Ryczałt dla koni, który dotych­
czas także w czasie wojny dawano tylko na 
tyle koni, ile porcyj furażu dla odnośnej 
szarży w czasie pokoju jest systemizowa- 
nych, możua odtąd w czasie wojuy pobie­
rać dla całej systemizowanej ilości własnych 
koni. Osobom mianowanym urzędnikami 
wojskowymi 9. rangi przyznano dodatek 
ekwipacyjny jako pomoc na pierwsze spra­
wienie mundnrn. Na podstawie preliminarza 
wojsKowego na r. 1896 został dodatek su- 
stentacyjny, dotychczas tylko dla oficerów 
od kapitana 2. klasy na dół po 20 koron 
koron miesięcznie, także urzędnikom tychże 
rang przyznany. Prawo do pielęgnowauia w 
szpitalu, przyBłngujące dotychczas tylko ga- 
żystom od 6. rangi na dół, przyznauo także 
jenerałom.

Dla uproszczenia składania rachunków 
z podróży służbowych, systemizowano ry 
czałt podróżny, z którego fury do i od 
dworców kolejowych (miejsc wylądowania), 
zapłata za czasowy kwaterunek i inne dro­
bne wydatki mają być pokrywane. Na szcze­
gólne podniesienie zasługuje przepis, że 
przeniesionym na emeryturę, albo z czaso­
wą wysługą urlopowanym gażystom wyna­
gradzane będą koszta przeniesienia z osta­
tniego garnizonu do miejscowości, którą so­
bie za mieszkanie wybrali.

Z asiłki nn budowę szk ó ł ludow ych
Wydcn.ł krajowy przyznał z funduszów kra­
jowych na budowę szkół ludowych bezwro- 
tue zaułki następującym gminom: Rosocho- 
wacire okręgu szkolnego skałackiego 150 
zł. S/.ył.y okr. zbaraskiego 150 zł. Klim­
kówce okr. zbaraskiego 150 zł. Biała okr. 
przemy ślańskiego 200 zł. Czartorya okr. 
tarnopolskiego 150 zł. Suwczyna okr. do- 
brom lekiego 150 zł. Łany okr. bobreckiego 
150 zł. Stanisiówka okr. żółkiewskiego 150 
zł. Ł townia okr. przemysk. 150 zł. Czystoherb 
okr. sanockiego 200 zł. Zborowice okr. gry- 
bowsaiego 200 zł. Rakobuty okr. kamione- 
ckiego 150 zł. Lipnica górna ohręgu 
booheńskiegn 200 zł Gdeszyce okr. przemy­
skiego 150 zł. Mokrotyn kolonia okr. żół­
kiewskiego 50 zł. Łowcze okr. cieszanow- 
9kifgo 100 zł. Uhrynów górny okr. stani­
sławowskiego 100 zł. Chechły okr. ropczy- 
ckiego 150 zl. Horodyszcze okr. brzeżań- 
skiego 150 zł. Bertźnica okr. stryjskiego 
150 zł. Krauszów okr. nowotarskiego 150 zł. 
Ciche okr. nowotarskiego 200 zł. S. S Fe­
licjankom w Uhnowie okręgu rawskiego 
400 zł.

Sty pondy a d la g lm n . polsk iego w 
C ieszynie. W Birczy — jak nam stamtąd 
donoszą — znalazło się grono chętnych lu­
dzi, którzy zobowiązali się na jedno stypen- 
dyum w kwocie 100 zł. dla ucznia gimna­
zjum polskiego w Cieszynie składać mie­
sięcznie a to: pp. ks. kan. Teofil Dziedzic
po 2 koron, ks. Wojciech Lijan po 1 kor., 
hr. Zedtwitz po 2 kor., G. Kowalski po 2 
kor., hr. Czarniecki po 4 kor., Jan Po- 
stępski po 4 kor., Maryan Mayer po 2 kor., 
dr. Gustaw Prybalski po 2 kor., Wiktor 
Okmiński po 2 kor., Agnieszka Gruntowi- 
czówna po 4 kor., dr. Murynowski po 1 
kor., Barauowicz jo 30 ct., Józef Pastuch 
po 20 ct.

Nadto Towarzystwo zaliczkowe w Birczy 
i powiatowe Towarzystwo handlowe w Bir­
czy wyprawiają do Cieszyna swoioh repie- 
zentantów na uroczystość poświęcenia i otwar­
cia gimnazyuin.

Czterej ogrodnicy handlowi we Lwowie, 
ustanowili jedno stypendyum. w kwooie 100 
zł., w ratach miesięoznych po 10 zł., dla 
jednego ucznia gimnazjum cieszyńskiego na 
rok 1895/6.

Członkowie „Czytelni akadt-uiickiej* we 
Lwowie nchwalili utworzyć jedno siypeu- 
dyum cieszyńskie w ratach miesięcznych po 
10 zł. Pierwszą ratę, jakot^ż kwotę 100 
zł. zebianą centowemi składkami na fun­
dusz gimn. cieszyńskiego doręczy delegat, 
którego Czytelnia akad. i Bratnia poinoc fł. 
wszechnicy wysyłają na uroczystość otwar­
cia tego gimnazjum.

Wydział kasyna miejskiego uchwalił o- 
negdsj na wniosek gospc darza p. Bujnow­
skiego przesłać „Macierzy pnlekiej* w Cie­
szynie do dyspozycji kwotę 200 zł. z prze­
znaczeniem takowej na buduwę gimnazjum, 
lnb ewenteualnie na 2 styperdya po 100 
zł. Przyznać musimy, że Kasyno nasze bie­
rze zawsze żywy współudział we wszystkiem 
co piekne i wzniosłe.

Urzędnicy rachunkowi Wydziału krajo­
wego utwurzyli na rok szkolny 1895/6 sty­
pendyum dla jednego ucznia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie w sumie 150 zł. ro­
cznie. Pierwsza rata została już wysłaną 
M-cierzy polskiej w Cieszynie. Ponieważ 
zobowiązania tych urzędników wynoszą mie­
sięcznie przeszłu 20 zł. pozostała reszta 
przesłaną zostanie w końcu roku Dyrekcji 
gimnazjum jako jednorazowe wsparcie dla 
najbardziej potrzebującego ucznia.

Zulązek  polsk ich  gim n. T ow a­
rzystw  sokolich, postanowił z wielu wa­
żnych powodów nie wysełać delegata na 
uroczystość otwarcia gimnazjum polskiego 
w Cieszynie, wyznaozoną na dzień 18. b. m. 
i poprzestać na wysłanin do Macierzy 
szkolnej do Ks ^stwa cieszyńskiego pisma

gratulacyjnego w dowód łączności ■ tą uro­
czystością narodową, natomiast zaś posłać 
do Macierzy z funduszów pozostawionych 
Związkowi do dyspozycji kwotę 300 koron 
na wprowadzenie w gimnazjum cieszyń 
skiem w porozumieniu z tamtejszem Towa 
rzystwem gimnastycznem Sokół obowiązko 
wej nauki gimnastyki. Związek wyraża na 
dzieję, że wszystkie Towmystwa sokole 
zaznaczą za jego przykładem udział swój 
w powyższej uroczystości wysłaniem pism 
lub telegramów gratulacyjnych, a pieniądze 
lub przynajmniej część pieniędzy, któreby 
wydać trzeba na wysłanie delegacji, wzglę­
dnie możliwe składki członków, przeznaczą 
na cel powyższy i nadeszlą je na ręce 
Związku.

Zapiski osob iste. Seweryna D u c h i ń 
s k a ,  sędziwa poetka i niestrudzona publi 
eystka, przybywa w dniu 20. bm. do na­
szego miasta na kilkodniowy pobyt. Na 
przyjęcie zasłużonej autorki Kc-ło literacko 
artystyczne craz miejscowe stowarzyszenia 
kobiet czynią odpowiednie przygotowania.

Dr. L. Terenkoczy powrócił i ordynuje 
w swem pomieszkaniu przy ul. św. Miko­
łaja I. 7.

Ks. arcybiskup Feliński, przybył 
onegdaj z Karlsbadu do Krakowa i zamie­
szkał w hotelu Pollera. Stan zdrowia księ­
cia Kościoła wymagał porady lekarskiej, 
której też udzielili prof. dr, Rydygier, prof 
dr. Obaliński i pruf. dr. Gluziński. Jak 
się dowiaduje Czas, wskutek zaproszenia 
księoia biokupa Puzyny, przeniesie się 
ks. arcybiskup Feliński do pałacu bisku 
piego, gdzie będzie mógł rychlej odzyskać 
skołatane zdrowie.

Z Tow arzystw a D ziennikarzy pol­
sk ich. Posiedzenie wydziału Towarzystwa 
odbędzie się w niedzielę dnia 15. b. m. o 
godzinie 12 w pełuduie (ul, Sobieskiego 
1. 3.

Zabójstwo. Onegdaj wieczorem przy 
szedł jakiś żołnierz z 24. pp. i najął do 
rożkarza Benjamina Sigal do Winnik, skąd 
miał przywieźć swego pana. Po 10. wieczo­
rem gdy przybyli do wsi Kurowice, w po 
bliźu karczmy żołnierz uderzył kilkakrotnie 
i ktipuął dorożkarza, tak że ten spadł nie­
przytomny z kozła, żołnierz zaś chwycił 
lejce, zaciął konie i uciekł. Po chwili na­
deszli wieśniacy, zanieśli nieprzytomnego 
dorożkarza do karczmy, gdzie za chwilę 
skończył życie. Pnszczono się w pogoń za 
żołnierzem, znaleziono jedoak opodal od 
karczmy przywiązane pętlicą do drzewa ko­
nie, które szarpiąc się, podusiły się także. 
Śledztwo za zabójcą w toku.

Aaiuobójstwo. Ja n  Klimkowioz, zarób 
nik liezący lut 56 wyszedłszy po przebyciu 
operacji z szpitala glówmgo, w prosił się 
wozoraj na chwilowy przytuGk do zakładu 
dla nieuleczalnych przy ul. Toatyń9kicj. Wie­
czorem tego samego dnia  znalaz ł go chory 
Jędrzej Zajączkowski w miejscu ustępowem 
wiszącego na kratach na bandażu. Odcięto 
go natychmiast lecz uie zdołano przywrócić, 
do życia. Powodem sam obójstw a jest nieu 
lecz ilna choroba.

Mała złod ziejka . W-zoraj na placn 
krakowskiem przytrzymano 11 letnią dziew­
czynkę Agnieszkę VVulf ua kradzieży pula- 
resa Zuzannie Gruz'ewiajs. M.-.ła złodziejka 
urządziła się dowcipnie, bo wyjęty z kie­
szeni płaszcza pulares wt żyła w wiązkę 
słomy, którą je: nutka kupowała, i gdyby 
nie Magdalena Czyżyk, kióru zdaleka przy 
patrywała się t-j mani; ulaiyi, mała zło 
dziejka uszłaby bezkarnie.

P rzejechanie. Wczoraj rano na rogu 
ul. Halickiej przejechał parobek zakładu po­
grzebowego Ostrowskiej, nazwiskiem Antoni 
Andraszek, przechodzącą ulicą N. Hornnng. 
.Hornungowę opatrzyło pogotowie stacyi ra­
tunkowej. Andreaszka aresztowano.

Zręczny żydok. Na filii pocztowej na­
dawał jakiś żydek przekaz pocztowy na 10 
złr., w chwili gdy urzędnik wypełnił rece- 
pis, pomysłowy żydek chwycił recepis i nie 
złożywszy pieniędzy uciekł. Zamyśla prawdo­
podobnie reklamować pieniądze, zawiedzie 
się jednak, zawiadomiono bowiem o tern po­
licję. Na przekazie wymienionym jest jako 
nadawca Mcses Łpracer, a z dopisku na 
marginesie można wnioskować, że chciał 
posełać pieniądze dla ż.ny na szabas.

Kradzieże. W gmachu Wydziału kra­
jowego skradziono woźnemu Ignacemu Wer- 
nikowskiemu z mieszkania, leżąoy na stole 
srebrny zegarek z łańcuszkiem. Kradzież 
popełnił jakiś rnłudy, przyzwoicie ubrany 
mężczyzn?,, który przychodził kilkakrotnie 
do woźnego o informację. — Ubiegłej no­
cy skradziono introligatorowi Józefowi Zio- 
browskiemu, zamieszkałemu przy ul. Bato­
rego 1. 26, z otwartego mieszkania garde­
robę męską i srebrny z garek z łańcuszkiem 
wartości 80 zł. Podejrzenie pada na pa­
robka Kiryłę Bilińskiego, który owej nooy 
zbiegł ze służby. — W domu przy ulicy 
św. Stanisława I. 4, wyważyli rzezimieszki 
okno mieszkania właśoiciela tej realności i 
skradli ze stołu złoty zegrrek z lańou- 
szkiem. — Bazylemn Linkiewiczowi, służą­
cemu przy seminaryum małein dla chłopców, 
skradziono również ubranie z otworem sto­
jącego mieszkania.

Do mieszkania p, Franciszka Owoca, u- 
rzędniba uniwersytetu, dobrali się o 9 iano 
rzezimieszki otworzywszy mieszkanie scho­
wanym w sieni klnczem i zabrali 2 złote 
pierścionki ślnbne, 2 złote pierścienie i 3 
branzolety złote. Po dokonanej kradzieży 
zamknęli złodzieje mieszkanie i odeszli, kła­
dąc klucz na dawneiu miejscu.

K olej elek tryczn a  lwowska otrzyma­
ła wczoraj z fabryki dwa nowe wozy, po­
siadać ich będzie obecnie dwadzieścia i dwa. 
Osiemnaście wozów kursuje, dwa są już 
złożone i ukończone i w tych dniach będą 
jnl oddane do ruohu. Złożenie nowych wo­
zów potrwa około dwu tygodni.

W spraw ie karnej przeciw Jakimowi 
Hoehbergowi o podpalenie zabudowań Litt- 
mana Graupena w Podjazkowie zapadł wer­
dykt uwalniający. Sędziowie przysięgli za­
przeczyli pytania 7 głosami.

Z Izby sądow ej. Przed trybnnałem 
sędziów pizysięgłych skończyła się wczoraj 
rozprawa karna przeoiw Gottfriedowi Schma- 
lenbergowi z Podmanasterza, żonatemu, o- 
s karzonemu o zbrodnię podpalenia obaty 
będącej wspólną własnością jego i żony je­
go Elżbiety 1 roto Romerowąj. Przewodni­
czył radoa Hieliński, oskarżał prokurator 
Czerwiński, a bronił adwokat Jakóbowski.

Do rozprawy wezwano 8 świadków a mię* 
dze tymi żonę i dwóch pasierbów obwinio­
nego. Gottfried Schmalenberg zaślubił przed 
10 laty obecną ewą żonę Elżbietę, wdowę 
po słudze kolejowym Filipie Kramerze, mat­
kę 2 synów Franciszka i Jana. Elżbieta po 
otrzymaniu od dyrekoyi kolej odprawy po 
pierwszym swym mężu 350 zł. zakupiła w 
Podmanasterzu parcele gruntowe i zezwoli­
ła na zaintabulowanie męża swego Gottfrie- 
da, jako współwłaściciela, pomimo, że on 
niczem się do zaknpna nie przyczynił. N i 
tych parcelaoh wybudowała przy pomocy 
oskarżonego męża zabudowania gospodar­
skie, przez oo stał on się współwłaścicielem 
całego mienia. W nowo postawionym domu 
zamieszkał Gottfried wraz z swą małżonką 
i dwoma pasierbami. Zostawszy jednak nie­
spodziewanie gospodarzem, rozpoczął po pe­
wnym czasie prowadzić lekkie życie, był 
częstszym gościem w karczmie aniżeli w do­
mu, słowem rozpił się. Skutkiem tego 
przychodziło do cz stych sprzeczek, kłótni, 
a wreszcie bijatyk z żoną i pasierbami, 
którzy mu robili wyrzuty za marnotrawienie 
grosza.

D. 17 czerwca powrócił Bchmalenberg 
w południe podochocony z karczmy, wszczął 
z żoną sprzeczkę i począł ją bić. Za matką 
ujął się pasierb Jan Kramer, z którym też 
z tego powodu przyszło do bójki. Pobity 
pasierb począł uciek ić, a rozzłoszczony 
Schmalenberg pędził za nim z dwoma sie­
kierami, zaniechał jednak pogoni i wróci­
wszy do domu wlazł na strych i w oczach 
żony zapalił kłaki zapałką i zatknął je 
w strzechę. Zanim zdołano wleźć na strych, 
ogień już objął całe domostwo i stodołę 
i zniszczył do szczętu mienie całej rodziny. 
Tylko dzięki szybkiemu ratunkowi i de­
szczowej porze, nie pochłonął pożar całej 
wsi. W pierwszej chwili po dokonaniu zbro­
dni, przyznał się do niej Schmalenberg przed 
wójtem i sędzią óledc-ym. W dalszem je­
dnak śledztwie i podczas rozprawy wyma­
wiał się, ie był pijanym i nie wiedział, co 
czyni, oraz że w śledztwie jeszoze się nie 
wytrzeźwił i po pijanemn bredził. Przysię­
gli zaprzeczyli pytaniu co do opilstwa i bez- 
wieduośoi uczynku skutkiem irytacji, po- 
potwierdzili zaś jednogłośnie pykanie co do 
zbrodni podpalenia, a trybunał skazał Golt- 
frieda Schmalenberga na 3 lata ciężkiego 
wiezienia obostrzonego postem co dni 14. 
Spalona zagroda była aseknrowaną na 400 
zł., towarzystwo jednak nie wypłaci premii, 
polica bowiem opiewała tylko na imię ska­
zanego, który przez podłożenie ognia utraoił 
do niej prawo.

t  Antoni Biliński, przeżywszy lat 85, 
zmarł dzisiaj w mieście naszem. Należy mu 
się nazwa: dobrouzyńcy ludzkości, i z tem 
mianem, a z błogosławieństwem nieszczęśli­
wych i ubogich, wśród łez wdzięczności 
wielu, którym dobrodziejstwa świadczył, 
zszedł do grobu, patrąc z pogodą na ubie­
głe życie, długie a przepełnione uczynkami 
dobrymi. Wspaniałomyślny fundator zakładu 
dla nieuleczalnych i rekonwalescentów, był 
w calem swem życiu pomocą dla biednych, 
dobrą radą dla współobywateli, ojcem wło­
ścian. Dziedzic zuacznego majątku na Wo­
łyniu, który zapobiegliwą pracą pomnożył, 
wypełniwazy obowiązki rodzinne, z hojno­
ścią wielkiego serca ofiarował krocie na 
wspomożenie fizycznej i materyelnej nędzy. 
Zakład imienia Antoniego i Waleryi Biliń­
skich będzie świadczył po wszystkie czasy 
o wielkości duszy1 fundatorów. Lwów cały 
pamięta dobroczynność śp. Waleryi z Ro- 
tharyuszów Bilińskiej. Była to pani onót 
wysoki h, której imię po dziś dzień żyje 
w sercach ubogich.

Gdy przed kilku laty odeszła w wiecz­
ność, błogosławiąca i błogosławiona, mąż 
jej żył odtąd myślą o niej i tą wspólną 
myślą, która ich zawsze łąozyła: aby czynić 
dobrze. Pogrzeb odbędzie się 17. bm. o 10 
rano z domu przy ul Krasickich 1. 12.

Sz .oła doiorczyń chorych otwartą 
została przez Wydział- krajowy w gmachu 
szpitala powszechnego we Lwowie. Na po- 
ozątek wpisało się do niej 7 uczenie, któ­
rym przyzaane zostały stypendya po 15 zł. 
miesięcznie.

Cholera W Tarnopolu zaohorowała na 
cholerę dnia 13. września jedna osoba, po­
zostaje w leczeniu w Tarnopolu osób pięć, 
w Berezowicy 1 osoba.

W dejektach osoby zmarłej 11. wrze­
śnia w Bucniowie w powiecie tarnopol­
skim , sprawdzono dz ś bakteryologioznie 
cholerę azjatycką.

Z ażalenia na nieregularne doręozanie 
telegramów i listów otrzymujemy z prowin­
cji. Dla przykładu podajemy trzy fakty:

Z Obertyna nadchodzi posłanieo e tele­
gramem, w którym rodzice młodej panienki 
iroszą o konie do Korszowa. Oo się dzieje? 
Telegram leży w Obertynie 24 godzin, nad­
chodzi w chwili, gdy już jest z&późno, by 
konie kilka mil wysłać. W Korszowie staje 
pooiąg tak króibo, że ledwo czas wysiąść, a 
nie dopiero pytać o konie, czy przyszły lnb 
nie przyszły. Można sobie wyobrazić miłe 
położenie młodej podróżnej.

List najdokładniej adresowany „Trennzyn- 
Teplitz-Hongrie* odsyła pocztmistrz z powro­
tem, iż Dieświadom Trenczyna na Węgrzech*.

Rekomendowany list „poczta Bilcze zło­
te* objechał całe Poznańskie, zanim zwró­
cony właścicielowi, powtórnie rekomendowa- 
ny, doszedł wreszcie swego przeznaczenia.

U w ir słon ie adjunkta sądow ego, 
rzed kilku dniami doniósł nasz korespon­

dent, że w Kutach wybuchł pożar w bu­
dynku sądowym, który zniszczył znaczną 
część aktów i dokumentów sądowych. Obe­
cnie tenże sam nasz korespondent na pod­
stawie informacji zaczerpniętej ze zupełnie 
wiarygodnego źródła, donosi nam, że zesła­
na z sądu obw. w Kołomyi komisya dla 
zbadania przyczyny pożaru, kazała uwięzić 
tamtejszego adjunkta sądowego p, Jana 
Ostermana, jako pode .nego o to podpale­
nie. P. Ustermana dostawiła żandarmerya 
do sądu śledczego w Kołomyi. Osterman 
est synem byłego starosty obwodu Stani­

sławowskiego, który w swoim czasie mocno 
się dał we znaki Polakom. Opowiadają, że 
celem podpalenia miało być podobno zni­
szczenie aktów dyscyplinarnych p. Osterma­
na, odpowiedzialności jednak za. tę pogłoskę 
na siebie nie przyjmuje. Nadto uwięziła łan- 
darmerya dwóch pisarzy.

O kradienie k om p anii pątników
Jak oo roku, wybrała się z Krakowa liczna 
kompania pątników na odpust do Ozęstocho-
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wy. UoieBtnioy złożyli kwokę 400 zł. w rę 
o« przewodnika Józefa Kruczkowskiego, któ­
ry przy pomooy tych pieniędzy miał zała­
twić formalności przepustkowe na komorze 
rosyjskiej w Szycach i wyjednać przejście 
dla kompanii. Przewodnik uciekł z całą 
kwotą, zostawiając pątników na łasce władz 
rosyjskich, które większą część pielgrzymów 
zwróoiły z powrotem, nie dozwalając im 
przejścia przez granicę; tych zaś, których 
przepuszczono, prześladowano jeezcze później 
i zwracano z drogi. Kruczkowskiego przy­
trzymała anstryacka żandarmerya w Model 
niczce, a dzisiaj znajduje on się już w kra­
kowskim sądzie karnym.

Pożary, z Oi.ska piszą: Dniu 11. 
Września zniszczył pożar folwark należący 
do rz. kat. probostwa w Olesku wraz ze 
wszystkimi budynkami ekonomicznymi i z 
całym zapasem tegorocznych zbiorów. W 
płomieniach zginęły 4 konie i 5 sztuk nie­
rogacizny Szkoda w ozęści tylko ubezpie­
czona wynosi przeszło 6.000 zł. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

N agrody na w ystaw ie poznańskiej. 
D. 11 brn. odbyło się na wystawie publi­
czne rozdanie nagród dla wystawców. Z 8 
Polskich wybtawoów z Galicy!, nagrodzonych 
zostało Irb odznaczonych 7, a mianowicie 
otrzymały: Medal złoty: Galicyjska szkoła 
koronkarska w Zakopanem za koronki. Me­
dal srebr, y: Fabryka zapałek Szujskiego i 
Moraczewukiego w Krakowie za zapałki bez­
pieczeństwa i artystyczną dekoracyę szafki 
Wystawowej. Medal brązowy: 1) Młyn pa­
rowy „Marya Helena“ bar. Seweryna Bru- 
nickiego we Lwowie za wyroby młynarskie; 
2) Fabryka broni Alfreda Dzikowskiego we 
Lwowie za różne gatunki broni; 3) Teofila 
Pachulska z Krakowa za kwiaty sztnezne. 
List pochwalny: 1) Księżna Czartoryska 
z Glinian za pstruchy wiejskie; 2) Jan Ba 
lawajder z Przemyśla za ekstyrpator i dwu- 
skibowiec; 3) Fabryka Jana Ihnatowicza 
we Lwowie za wyroby chemiczno kosmety­
czne. Ogółem nagrodzonych lub wyszcze- 
gólnych zostało na około 170 polskich wy­
stawców 136, a mianowicie: medal złoty 
uzyskało 18, medal srebrny 48, medal brą­
zowy 39, list pochwalny 28 polskich wy­
stawców.

Uroczyste zamknięcie wystawy poznań­
skiej odbędzie się w poniedziałek o godz. 5 
po południu Dziennik Poznański pisze 
przy tej sposobności: „Dokona zamknięcia 
naczelny prezes p. Wilamowitz-Móllendorff, 
poczem odbędzie się obiad w głównej re- 
stauracyi wystawowej. Uroczystość zamknię­
cia wystawy będzie kubek w kubek podo­
bną do uroczystośoi otwarcia jej, tj. że mi­
mo zagwarantowanego Polakom równoupra­
wnienia językowego wygłoszone będą tylko 
mowy niemieckie tak przy akcie zamknię­
cia, jak i podczas obiadu. Wobec tego pol­
scy wystawcy i zaproszeni goście polsoy 
w poniedziałek postąpią sobie tak samo, jak 
postąpili wobec uroczystości otwarcia wy­
stawy tj. że szanując swoją godność naro­
dową, nie wezmą udziału ani w akcie za- 
mknięoia wystawy, ani w obied?ie“.

Z P rag i telegrafują pod d. 13. bin , 
Że na posiedzeniu kolegium Bady miejskiej 
interpelował Stroch, dla czego polioya po­
zdzierała ogłoszenia z rogów ulic, wzywają­
ce rodziców do posyłania dzieoi wyłącznie 
do szkół czeskich. Przewodniczący Podlipny 
odpowiedział, -ie stało się to skutkiem tego, 
iż magistrat ogłoszenia t go w terminie 
przez UBtawę prawną wyznaczonego policyi 
nie przedłr*ył. Antysemita Breznowsky wy­
raził radość, że w czasie popełnienia tego 
gwałtu o b e c n y m  j e s t  w C z e c h a c h  
h r. B Eden i, który przybywszy do Pragi 
celem poinformowania się o stanie wyjątko­
wym, będzie przecież mógł przekonać się, 
kto właściwie niepokój wznieca. W końcu 
Uchwalono strzedz honoru miasta wobec 
Władz policyjnych.

T rzęsien ie ziem i. New York Herald 
donosi ze stanu Ynkatan, że dały się tam 
uczuć liczne i gwałtowne wstrząśmenia zie­
mi w dniu 8. bm. przy tern w mieście Yuka  ̂
tan zawaliło się 71 domów. Dotychczas wy­
dobyto z pod gruzów 153 trupów. Wiele 
osób odszukać nie można. W Coraiuncan 
miało się zawalić 37 domów, a 95 osób 
stracić życie; w Cayuta odgrzebano z pod 
gruzów domów dotychczas 111 trupów.

Przygotowania io utworzenia
g a b i n e t u .

W iedeń d. 13. września.
(Korespondencja Graz;. Nar.)

Dzienniki tutejsze pełne są „najdo­
kładniej szych“ szozegółów oo do ma­
jących się odbyć konferencyj hr. Ba- 
deniego z matadorami strouniotwa libe­
ralnej lewicy. Nie potrzeba jednako­
woż zbytnich zdoluośui dyplomaty­
czny oh, żeby poznać, iż wszystkie te 
wiadomości zdradzają raozej gorące 
życzenia osieroconej lewioy niemieckiej, 
aniżeli zamiary hr. Badeniego co do 
jego stosunku do stronnictw parlamen­
tarnych. Rozpatrująo ten stosnnek, 
przychodzą pisma liberalno do waio 
sku, że hr. Badeniemn, pozostają do 
wyboru dwie drogi, mianowioie: albo 
utworzenie koalicyi Koła polskiego, 
lewioy niemieokiej i szlachty ozeskiej— 
albo, jak to w ostatnioh latach swego 
urzędowania ozynił hr. Taaffe, oprze 
się hr Badeni na większośoi mniej 
więoej tyoh samy oh, f o r m a l n i e  ze 
sobą n i e skoalizowanych stronuiotw.

Przy tej sposobności niektóre pisma 
są tak lekkom yślne, że już dziś zapo­
wiadają, iż lewica nie weszłaby w so­
jusz z klubem Hohenwarta w dzisiej­
szym jego składzie.

Pisząo to, organa lewioy niemieckiej 
zapewne sobie żyozą, żeby ioh na seryo 
nie wzięto. Temu żyozeniu nie trudno 
odpowiedzieć, — należałoby jednak ja ­
kiś czas poozekać, żeby zobaozyó czy 
hr. Badeni w o g ó l e  ma zamiar lewi- 
oę niemieoką pod tym względem wy­
stawić na próbę...

Dzisiejsza też N. fr. Presse omawia- 
jąo przyszły stosunek gabinetu hr. Ba­
deniego do stronniotw parlamentar­
nych, niepomiernie się raduje, że hr. 
Badeni nie prowadził z szlachtą oze- 
ską rokowań we Wiedniu za pośredni­
ctwem hr. Hobenwartba, którego k lu­
bu jest ona główną ozęścią składową, 
ale że udał się do Pragi i zwróoił się 
do hr. Thnna. Faktem tym dał hr. Ba­
deni — powiada N. fr. Presse — po­
znać, że na innyoh frakcjach klubu 
Hohenwartha nie w iele mu zależy. 
A że owe frakoye oiągle na rozbioie 
lewioy praoowały, więc niewiązanie się 
z niemi hr. Badeniego, dopomoże mu 
wieloe do tem łatw iejszego zyskania 
sobie poparcia niemieokiej lewioy.

Ozy atoli przypadkiem nie zawoze- 
sna to radość N. fr. Presse?

Pismo to podaje jako cel podróży 
hr. Badeniego do P ragi: raz zniewole­
nie hr. Thuna do pozostania na na- 
m iestnikowstwie Czech, a powtóre zy­
skanie sobie w parlamencie poparcia 
szlaohty czeskiej. O ile  te cele osiąg­
nięte zostały — pokaże się niebawem, 
to jednak pewne — powiada Neue fr. 
Presse — że zapowiedź objęoia przez 
hr. Badeniego gabinetu, przyjęto w 
Czechaoh chłodno, a godnym uwagi 
jest fakt, że ks. Jerzy Lobkowio, mar­
szałek kraj. Czeob, mająoy obok hr. 
Thuna największy wpływ na szlaohtę 
czeską, wyjechał właśnie z Pragi, gdy  
br. Badeni tam przybył, jakkolwiek  
został przez hr. Thuna na ów objad 
polityczny, dany dla hr. Badeniego, za­
proszony.

Telegram y „Gaz. N ar.u
Wiedeń d. 14. września.

Wczorajsze przybycie hr. Badenie­
go do Wiednia dało znowu powód do 
całego szeregu pogłjseb w sprawie 
utworzenia gabinetu. W ygłaszano na­
wet całą listę przyszłego gabinetu. 
N a jw ię k s z a  c z ę ść  tyoh pogłosek pole­
ga jednak tylko na ozystych kombi 
nacyach i są przedwozesne.

Ze źródeł dobrze informowanych 
mogę donieść co następuje: Hr. Bade­
ni podejmuje się utworzenia nowego 
gabinetu, a nowe jego ministerstwo za- 
miauowanem będzie w ostatnich dniaoh

września lab z początkiem październi­
ka. Hr. Badeni wypraoował już swój 
program i ; rzedłoży go cesarzowi do 
zatwierdzenia.

Wiadomościom, że hr. Badeni na­
wiązał w Pradze rokowania z  czeską 
szlachtą feudalną zaprzeozają koła 
miarodajne. Pobyt hr. Badeniego w Pra­
dze miał na oelu jedynie porozumienie 
się z czeskim namiestnikiem hr. Thu- 
nem.

W tej oh wili największe znaczenie 
raa kwestya obsadzenia galicyjskiego 
namiestnictwa. Sprawa ta natrafia zno­
wu na liczne trudnośoi. Hr. Badeni 
odwidził wozoraj tu w Wiedniu zaraz 
ks. Sanguszkę, a następnie udał się do 
hr. Kielmansegga, z którym miał dłuż­
szą ktmferenoyę. Poczem udał się hr. 
Badeni do ministra Gołnohowskiego a 
około 3. powróoił do hotelu Imperial, 
gdzie już ozebał na niego prezydent 
Chlumeoky i obaj dłuższy ozas konfe- 
zowali. O godz. 6 ‘/t wieczór ohoiał hr. 
Goluohowski oddać w izytę hr. Bade- 
niemu, nie zastał go jednak w  hotelu 
i zestawił tylko swą kartę.

Opróoz powyższyoh osobistośoi skła­
dało w dniu wozorajszym jeszoze w iele  
osób swe w izyty  hr. Badeniego a m ię­
dzy tym i i szef generalnego sztabu 
Besk.

Jak już wspomniałem zrodziło się 
wiele pogłosek, przez reporterów w y­
myślonych i roznoszonyoh, leoz pogło­
ski te są tego rodzaju, że nawet po­
wtarzać ioh nie warto, a źródła ioh 
w ym yślenia łatwo się domyśleć.

Nie bez pewnego dziennikarskiego  
interesu są nazwiska wymienianyoh  
przyszły oh ministrów, oo do któryoh 
pogłoski są dość zgodne. Zastrzega- 
jąo się więo, że uważamy je  tylko ja ­
ko pogłoski, powtarzamy je  z obowią­
zku dziennikarskiego.

I  tak w przyszłym gabineoie objąć 
ma prezydyum i sprawy wewnętrzne 
hr. B a d e n i ;  finanse B i l i ń s k i ;  te­
kę sprawiedliwośoi ozłonek Izby panów 
G l e i s b a o h ,  prezydent wyższego są­
du w Graon; rolniotwo hr. Ł e d e f i u r ;  
handel br. G l a n z ,  sze f handlowo- 
polityoznego oddziału w ministerstwie 
spraw zagranioznyoh; obronę krajową 
W e l s e r s h e i m b .

Przełożeństwo niemieokiej lewioy 
miało wozoraj po konfsrenoyi z Ohlu- 
meokym, konferenoyę z hr. Badenim, 
a wieczorem zebrało się znowu ua po­
siedzenie.

Oto są najważniejsze momenty, któ­
re z pobytu hr. Badeniego w Wiedniu 
i w sprawie utworzenia przyszłego ga­
binetu podnieść należy.

W iedeń d. 14. września.
Hr. Badeni był dziś na audyenoyi 

n cesarza i podjął się misyi utworze­
nia gabinetu.

TELEG R A M Y .
Cieszyn d. 14. września.

Z powodu zaszlyoh, a woale n ie­
spodziewanych trudnośoi, otwaroie pol­
skiego gimnazyum w Cieszynie musi 
być odroczone. Zarząd „Maoierzy Ślą 
skieju spodziewa się jednak, że do 
kilku dni powiedzie się mu te nowe 
zapory usunąć i otwaroie polskiego 
gimnazyum spóźni się najdłużej o ty­
dzień.

W iedeń d. 14. września.
Wiener Abendpost publikuje pismo 

cesarskie do cesarza Wilhelma, w któ- 
rem cesarz Franciszek Józef w serde­
cznych słowach dz'ękuje oesarzowi Wil­
helmowi za zaproszenie na manewry 
szozecińskie i prosi go o przyjęoie uni­
formu generała austryaokiej kawaleryi, 
oo będzie nową rękojmią wiernej przy­
jaźni.

W iedeń d. 14 września.
Wkrótoe ma tu być założonem cza­

sopismo katolioko-słowieńsko-antysemi- 
ckie w języku włoskim dla walki z Wło- 
ohami austryackimi.

Budapeszt d. 14. września.
M agyur Orseag publikuje rozmowę 

z nuncjuszem Agliardi, który zaprze­
cza, jakoby m;ędzy nnnoyaturą a rzą 
dem węgierskim powstały nowe niepo­
rozumienia, przeoiwnie, z mowy Banf- 
fyego przed wyboroami wysnuwa 
Agliardi wniosek, że rząd praguie przy­
wrócenia dawnych stosunków z kuryą. 
„I moją misyą — zakończył Agliardi— 
nie jest walka, ale pokój “.

Berlin d. 14. września.
Deutsche Ztg. zapewnia na podsta­

wie autentycznych informaoyj, że 
wszelkie dotychczasowe doniesienia oo 
do stanowiska, jakie rząd zajmie wo- 
beo ruchu sooyalLO demokratyoznego, 
są albo przedwczesne albo wypaczone. 
Według innej wiadomośoi, rząd dopie­
ro z końcem września przystąpi do na­
rad nad postępowaniem wobeo sooyal- 
nej demokraoyi. Pogłoska, jakoby kan­
clerz H ohenlohe oświadozył, że zrezy­
gnuje w razie wydania nowej ustawy 

1 wyjątkowej, utrzymuje się. Znowu do- 
1 noszą o konfiskataoh czasopism socya- 
listyoznyoh, rewizyach domowyoh za 
rękopismami i aresztowaniaoh redakto­
rów. Redaktor Leipziger Volksttg. ma 

i być za kauoyą 10.000 marek wypu­
szczony. Vorwarts zapewnia, że się ta 

,kaueya zbierze.
Redakcya Vorwdrts otrzymała list 

z pogróżką, że się utworzył komitet 
dla położenia tamy zbrodniozej gada­
ninie i pisaninie. Redaktor i biura re- 
dakcyi zostaną sprzątnięte. L ist ten 
uważają za żarcik.

Niektórzy weterani z r. 1870 w El- 
berfeldzie i Dusseldorfie, którzy w ro- 
cznioę sedańską otrzymali od miast po 
30 marek w prezenoie, oddali te pie­
niędzy do kasy stronuiotwa sooyalno- 
demokratyoznego.

Paryż d. 14. września.
Sąd uwolnił oskarzonyoh w proce­

s ie  o malwersaoye, popełnione w za­
rządzie kolei południowej.

R zym  d. 14. września.
W ynik konkursu na kompozyoyę do 

bymnu na oześó 20 września jest aroy- 
smutny. Tylko aby komuś daó, dano 
pierwszą nagrodę żyjąoemu w Medyo- 
lanie Tryesteńozykowi Riooi. Kompo- 
zyoya jego nigdy się nie stanie popu­
larną.

Dotyohozas zgłosiło 800 burmi­
strzów i 4000 nauczycieli z prowincyi 
przybyoie swoje na festyny wrześnio­
we do Rzymu. Dnia 20 bm. odbędzie 
się w 10.000 osób bankiet ludowy pod 
przewodem Merottego Garibabaldiego. 
Handlarz wiktuałów Tognetti (którego 
syn w roku 1867 beczką proohu w ysa­
dził był w powietrze koszary żuawów  
papieskiob i za to straoony został) o- 
trzymał od masonów 20.000 franków, 
aby iluminaoya i festyny na dzielnioy

Borgó (koło 
najświetniej i

Watykanu) wypadły jak 
najhuozniej.

Dział ekonomiczny.
— Laenderbank. Generalny dyrektor 

laenderbanku H a h n , — jak donoszą z 
Wiednia — zamierza wkrótce ustąpić.

— P od n iesien ie  stopy procent. 
Laenderbank podnióśł stopę procentową od 
swych obligów kasowych.

t H andel n ierogacizną. Wiener 
,Ztg. publikuje ogłoszenie dolno anstryaokie- 
go namiestnictwa, na mocy którego dozwo- 
lonem jest towarzystwa produkcyjnemu ma­
sarzy wiedeńskich sprowadzanie świń z nie- 
któryoh okręgów Galicji, dotkniętych zararą. 

i — N iew yp łaca ln ość. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność J. 
Leona Pordesa badlarza we Lwowie i Le- 

| ona Gittnera, kupca w Jarosławiu.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 14. września 1896.

A k eje  aa sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-50 do 224 50 Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 322-— do 325-—, 
Banku hipoteoznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— d o — •—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -- .

| L is ty  aastaw ne na 100 zł.: Banku bipot. ga 
4°/0 koronowe 97-— do 97-70. 5%  z 10°/

Iprem. 110-30 do 111—. 4‘/j%  los. w 50 la t 
(100-60 do 10130. Banku krajowego 4 '/j%  los. w 

51 lat. 100-50 do 101-20. Banka krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. em isja) 98-50 do 99-20. 4°/(j los
w 41*/, lat. 98*10 do 98'80. 4%  los. w 56-lataoh 

(98 20 do 99-—. 4*/*% los. w 52 lat. — do

I O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyi 
nego 4%  98-30 do 99-—. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5°/0 102-25 do —•—. Kom. banku 
krajowego 5%  w. _  II. em. 102 10 do 102 80. 
Pożyozka krajowa 6%  w. a. 105.— do —■— 
4 V /o  100-50 do 10120. 4%  z roku 1891 97 70 
do 98-40. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-80 do 98 50.

L o sy : Losy miasta Krakowa 23 50 do 28'50 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do — — .

M onety. Dukat cesarski 5-36 do 5 73. Napo 
leondor 9'54 do 9-64. Półim peryał 9 80 do —•— 
Rubsl rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-40 d o i -30-60 100 marek 
niemieokfon 59 80 do 59-25.

W iedeń d. 14, września 
(Telegram 6hu. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 405,62, węgierski bank kredytowy 
488-75, anglobank 175-50, Underbank 286-50, ko­
leje państwowa 404-25, lombardy 112-27, elbetha 
284-25, akoye .ytoniows 242'—, alpiny 10210, 
renta majowa 100-80, węg. renta złota —•— 
węgierska .enta koronna —■—, austr. renta ko­
ronna 99-75, losy tureokis 77 40, unionbank 
353*56. marki — , ruble —•—.

B erlin  d. 14. września. 
(Telegram Oom. Nar.)

Wozoraj wieozorem notowano na giełdzie: 
kredyty 252-60 (405-23), lombardy 47 50 (111 98), 
węgierska renta złota 103-10 (122-15), węg. reuta 
koronna — (—■—1. Cyfry podane w nawia­
sie [—-) oznaczają porównawczy kurt wiedeński 
tz. Wiener-PariUtt.

F ra n k fu r t  d. 14. września. 
(Telegram Oom. N ar).

W ozorajtza giełda wieczorna: Kredyty 841-62 
(405-23), lombardy — — węg. renta
złota —  ̂(—•—), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
Płaoono pszenieę białą 0-— do 0 — zł., czer­

woną nową 7-35 do 7-65 zł., żółtą n. 7-35 do 
7 65 zł., żyto 6-35 do 6 60 zł., jęczmień 
browarny 6-50 do 7-25 zł., na paszę 5-60 do 5-90 
zł., owies 5-60 do 6-— zł., rzepak 915 do 9-25
zł. Koniczyna ozerw. —do— zł., b iała — d o _
tymotka — — do — , wyka 0 — do 0-— zł 
bób 0-— do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
Lwów 14 wrześ. (Spraw, banku roln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów : Pszenica gotowa 6'75 
do 7-10, pszenica nowa 0-— do 0 — , Zyto go- 
towe5-80 do 6.10, nowe 0-— do0-—, Owies obro- 
ozny stary 4'50 do 5*25, owies nowy 0 '— do 0 '—, 
Jęczmień 4-50 do 6-—, jęczmień nowy 0'— do 0-—, 
Kzepak 8-— do 8 50, Groch pastewny 0-— do 
9 '—■> groch 6 — do 8 '—, Wyka 4-— do 4 50, 
Bobik 4-50 do 4'75, Hreczka 0-— do 0-—, ku- 
kurudza stara O-— do 0-—, Kukurudza nowa 
0 — do 0-—, Chmiel za 56 kilo 45-— do 60 —, 
Koniczyna czerwona galie. 40-— do 48, koniczy­
na biała 50-— do 65’—, koniczyna szwedzka — ■— 
do —•—, Tymotka 18-— do 22-—, spirytus za 
10-000 litr, proc. loco stacye kolei gotowy 12'75 
do 13— , spirytus na termina 11-25 do 11 75

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  IŁ  września.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu odbyt był 
bardzo ograniczony z powodu niższych notowań 
tak na krajowych, jak i zagranicznych głównych 
rynkach zbożowych, a wyższych żądań sprzeda­
jących na tutejszym targu. Młyuarze wskutek 
tęs o, o ile możności, z kuupnem szczególnie psze­
nicy Bię wstrzymali.

Stan pow ietrza. W ubiegłej dobie 
padał cha iłami deszcz, — dziś ranę po­
chmurno, opadu n ie było.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 768 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 15. września 
br. (od północy do północy)- Wiatr bę­
dzie przeważnie zachodni o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia temperatura obniży się do 12°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
80 o/o.

Chwilowy deszcz.

D i i i  dnia 15. września: 
— Anftyma M.

Nikodem.

P r z y je o h a ll  d o  L w o w a .
dnia 14. września.

Hotel Zoria. J. hr. Mycielski z Po­
znania, T. Horodyaki z Komarowa, dr. L. 
Bąkowaki z Warszawy, K. Krisch z Cieszy­
na, J. Jellintk z Litwy.

Hotel Europejski. E. Lortzing z Wie­
dnia, A. Lanzan z Budapesztu, N. Urba­
nowski z Poznania, J. Oleiy z Tarnowa, 
J. Zieniewicz z Daszawy, dr. Ehrlich z Prze-

Hadesłnne.
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

&
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. PcHiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem uasŁoin staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Wo Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hstsla Earapejskieęi 

Pokoje od  80 ot. p o c ią w siy .

Lekarz chorób wewnętrznych i operator

Dr. Edward Fivel
mieszka obecnie przy ul. Sobieskiego 1. 9 

i ordynuje od 8—9 i od 8—5 pop.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 9<a

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Founiera  

w Paryża i Lassara w Berlinie 
o r d .y m .i a . j e  od 11— 12 i od 8— 5 

ni. Chorążcsyzny 16.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  piętro.

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza f 7024

N I E D E R L A H D Z K O -A M E R Y K A N S K I E  
T O W A R Z Y S T W O  Z E S L U f i l  P A R O W E J

I .  K o lo w ra tr ln g  ».
IY . Weyringergasse 7 a wW

O o d s l e u n a  © k a p o d y o y a  *  W l e d n t a .  
I n f o r o a a o y o  __ I

RONCEGNO
i meralne tody

zalecane p rzez  n&jpierwszo powagi lekarskie na: n ledokrew ność, 
skórne, nerwowe i kobiece, malaryę etc,

P i e j e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y
Do nabycia we wszystkich składach wód mineia'nyeh i

n iedokrew ność, b łędnicę, choroby
6743

r o k .

Atafieoiia flla hanflin i przemysłu w &racu.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 33 rok szkolny.

Trzy kurpy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy-
jęci być nie mogli.

U kończeni s łu ch acze akadem ii korzystają z prawa jed n o­
rocznej służby wojskowej

Jed n o ro czn y  k u rs  k u p ieck i d la  uczniów  szkó ł śred n ich  pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

- • - . . .  . * - tudzież prospektów do-
Gracn.

A. E . v. Bohmld., dyrektor.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  I p o m ieszczen ia , 
starcza dyrekeya akademii d la  hand lu  1 p rzem ysłu  w G racn

7009

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem^ honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
P R Z Ą D K A

w  K r o ś n i e
pohoa Szitn. P . T. Publiczności sławne z dobroei 

czysto lniane

P Ł Ó T N A  K O R C t l f e l U E ,  B IE L IZ N Ę  ST O Ł O W Ą
S a kę do suszenia chm ielu

itp., własnego wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A "  utrzymuje w Korczynie 

przeszło 800 krosien w ru ch u , w Krośnie posiada własną labrykę blichu i 
apreturr. jedyna w kraju. Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń. ‘

B ń l a d y  p ł ó o l e n :  <162
We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie: Krajowy Bazar, rog ulicy Wiślnej i św. Anny.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka", Rynek, własny sklep.
W T arnow ie: Otto Foerster i Spółka.
W Wadowicach : Szymon Offner.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" zaopatrzone są marką 
ochronną z wyobrażeniem prztdki.

Nowo otworzony handel pod firmą:

JAK KO SKIERSKI
Lwów, ul. Akademicka 1.

poleca
28

7001

NAJLEPSZE TUTKI C IB A B E M E
prawdziwych Cirtouche papierków, nieklejone, po niskich ce­

nach. Zamówienia odwrotną pocztą.

716

Nowości w robotach ręcznych
tak zaczętych jak  i wykończonych na pluszu, 
juc ie ,  kanwie gobelinowej i congres, poleca 

w obfitym wyborze

M IK O ŁA J LUD WIO
Lwów, ulica Halicka 1. 14. 7159

Ułatwienie
poszukiwaniach nabywcy na cokolwiek, 

ł  .polnika lub kap ita łu , obowiązku lub po- 
{J^^W sady, p&rtyi z posagiem lub stanowiskiem, 

dzierżaw i przedsiębiorstw rozmaitych,
|w poszukiwaniach sług wszelkiej katego- 

5*“̂ ^ | r y i ,  nauczycieli, ofieyalistów, kupna itp. 
ułatwienie w polecaniu wyrobów wszelkich

g - przedsiębiorstw, firm, ora* wszelkich arty- 
| > ^  bułów. produktów i towarów, ułatwlenlo 

w doniesieniach o zmianie lok&ln lub fir­
my o otwarein lub rozpoczęciu handlu, 
przedsiębiorstwa itp. podaje każdemu za 
pomocą anonsów, Biuro anunsów anonsów 

I m p r e s s a "  we Lwowie, ul. Sykstuska 30. 
O rezultai-ie i skutku swej sprawy każ­

dy może wiedzieć rychło, bo do kilku dni. 
, Wystarczający adres: . Im p ran n a ."  Lwów.

Wielka
Licytacya koni.
Począwszy od 26. września 1895 będzie się odbywać przez kilka dni 

sprzedaż około 500 sztuk wym usztrowanych koni w ierzchow ych i pocią­
gowych na placu Misyonarskim we Lrwowie.

Początek każdym razem o godzinie 8 rano.
Nabywający płacą także należytość stemplową ’le skali III.

G. i k. komisya gospodarcza dyw izyi trenu Nr. 11. 7142

i

w  I ■

W ezy etK ie  3 °/0 lo ey  serb sk ie  na^fOO fran k ów  mnszą  b y ś na m ocy ro*porząd*enla  
da serb sk ieg o  przedłożone do odstem plow ania, na %°/0- 

L o sy  do odstem p low ania  przyjm uje za  m ierną prow izyą

rzą- Sokal i Lilien DOM RANKOWY i Kantor wymiany 
we Lwowie.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 15. W rześnia 1895. Nr. 256.

KSIĘGAMIA KATOLICKA

M WMD. B1U0WSW
W K rakowie

otrzymała i poleca świeżo w ylane

HOM IL1JE
na niedziele i święta

całego roku
przoz

k8. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 

z przesyłką o 25 centów więcej

Zarząd dóbr Slrzaltów  p. Stryj
poleca 1084

pszenicę i żyto do siewu
doborowej jakości , w najlepszych odmia^ 
naeh , również sprzedaje : siewnik do na­
wozów sztucznych, giewnik szeroko rzutny 
do zboża, 2 pługi Sacka do głębokiej orki, 
nową prasę ręczną do s ia n a , słomy etc.

S w . K a z i m i e r z
Irólew icz Polski. patron młodzieży

Piękna fotografia w metalowych ram kach , wielkość 14 
50 ct.,
w składzie książek

* ' II
w wielkim formacie 31/23 zlr. 2-50. — Do nabycia

do nabożeństw a i przedmiotów 
religijnych

Lwów, Kopernika 1. i
Na porto dołącza ę  15 ct,

KO sznle męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 13 ct., i łr .  1,1-15' 
1-20. 150, 1-75, 3-20, 
Kalesony podwójne, 

para 50 ct., 95 ct., złr. 1'10, 1'15, 
poleca M A K S  W T tH L F E L D , L w ó w  

B y n e k  1. 37.
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  c t .  o d  w y r a i n

Kl o z e t y  p o k o jo w e  po złr. s 5 0 ,
17 — i 30'—, Wanny długie po złr. 

1 5 — i 16-—, nasiadowe po złr. 6 — i| 
7 50, poleca P iotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac"Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

RZĄDCA z Chlubną rekom enddeyą, 
tantjemę (najlepszą rękojmię wzajemne­

go zadowolenia). Przeprowadza także orga- 
nizaoyę gospodarki i racyonalnej hodowli 
bydła za późniejszem wynagrodzeniem 
Adres: „Gospodarz" poęte restante Iwan 
ozany koło Zbaraża. 98 >

KO C E , kocyki, kołdry, sokoli, chustki 
bucik i, paletka , futra podróżne , kab- 

zlówki, maszyny, t a n i o  poleca handel 
Jaszczyszyna, gmach teatralny. 077

ZM IANA LOKALU. Mam zaszczyt za­
wiadomić Szanowną P. T. Publiczność 

iż przeniosłem swój magazyn obuwia na 
ulicę Sykstuską 1. 6 ,  wchód także przei 
hotel Imperial i hotel Grand w pasazuj 
Hausmanna N r. 9. — Dziękując Szanownej 
Publiczności za dotychczasowe łaskawe; 
względy, polecam się nadal łaskawej pa­
mięci. Z poważaniem J ó z e f  P o t o c k i .

EŚN ICZY  egzaminowany, lat 31, z do- 
«-J bremi świadectwami, poszukuje posady 
na ordynaryę od 1. października pod adre- 
„A. B. 102“ poste restante Krempna, po­
wiat Jasło.

Br z o s k w i n i e .  5 kig. koszyk opłaco­
ny za zaliczką złr. 2-50, gruszki (Ka 

serki) od zł. 2 do 2-50, śliwy stołowe 1-4 
wysyła C. M. Teifer, Zaleszczyki. 988

PANNA z północnych Niemiec, katolicz 
ka, z bardzo dobremi świadectwami 

poszukuje miejsca zaraz. P a n n a  W alte r 
W roc ław , U re rs tra sse  23 b, I .  987

Ak a d e m i k  poszukuje lekcyi. 
sytet dla P. Pr.

Uniwer
9»2

POŻYCZKI na hipotekę udzielam. A. 
33, poste restante Lwów. 981

pR EM IO W A N E  medalami tutki Niemo
f jowskiego są wszędzie do nabycia

Bryndza
5-c-io kilowa 

dworu
przesyłka złr. 2 28. Zarząd 
Lapszyn p. Brzeżany.

•  g ł ó w n y  S K Ł A D  p
"  N A S I O N  I  R O Ś L I N  “
S
5

i

J. STACH1EW1CZA
we Lwowie plac św. Duclia 1. o

otrzymał znaczny transport

oryginalnych cebulek haarlemskich
1 p o le o B

HYACENTY do pędzenia w wazonach pełne albo pojedyncze, w rożnych 
kolorach, i nazwiskami, 12 sztuk od 2 złr. 50 ct. do • .

— do pędzenia, w wazonach, bez nazwisk, 12 sztuk po z 
TULIPANY do wazonów, pełne, 12 sztuk 80 ct. m a
TACETY najpiękniejsze, 12 sziuk 1 złr. 20 ct.
NARCYZY najpiękniejsze, 12 sztuk 1 złr. 20 et.
KORONA CESARSKA (Fritilarya) 12 sztuk 3 złr. - raz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylia i Gladiolusy
w wielkim wyborze i po m jtańszej cenie.

Przy większym odbiorze stosowny oprs — P.-syłki uskuteczniają 
Się odwrotną poczta. Cenniki nasion i cebulek na żądanie tranc . _

i
l i i i

. . . . . .  t o f

e  N r .  5 6 6

N o w o ś ć !

z ta k  zwaną aluminiową pow łoką, znakomitej 
d o b roc i ,  nadzwyczaj t r w a łe ,  odpowiednie dla 

każdej ręki. Znaczone E F ,  F  i M.

C A R L K U H N  & Co.
I , S t e p h n n s p l a t z  6 ,  W i e n .

R ok założen ia  1843. 7019

Doświadczonym środkiem prezerwatywnym podczas

epidemii cholerycznych
jest krajowa woda źródlana

Rohitsch-Sauerbrunnsr Tempe!quelle.
Wysyła: J. K a lte i iegger ,  W ie n ,  X V III /3  i Brunneryerwaltung

R o l i i t s e h  S a n o r b r n n n .  7151 _ 1

Liebe go Wino Sagrada (1 ctm. =  gr. świeża kora) Smaczny
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) reguluje bez złych następstw, 
używać go można dłużej i w każdym w ieka, prz, z swe łagodne działanie zaleca- 
nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie działających środków rozwalniającycb.

Do nabycia w całych i pół flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P. Miko- 
laaeba, H. Blumenfeld?, J. P>8p0ia , A. R&ppaporta, Z. Ruekti d, K. Sklepióskiego 
i J . Wewićrskiego. — Dla uniknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyraźnie: 
Llebe s S. W. das Orlginal von J. Paul Liebe in Dresden u. Tetschen a. E. 6778

Dr. Pompiera Zakład leczniczy
w  G o r b e r s d  o r f i e  n a  S / l ą s k u .

is tn ie ją c y  od r .  1 8 75 , z a p e w n ia

c h o r y m  n a  p ł u c a
najkorzystniejsze w a ra n k i leczen ia  przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła D r. B fim p le r . 1139

_______ Pierwsza 1 najstarsza fabryka pleców w Anstro-Wegrzeeh.

G E B 1 7 B T H
e. k. nadworny maszynista 

W i e d e ń ,  Y I I . / 1 .  K a l s e r s t r a s s e  N r .  7 1 . 
N a j l e p s z e  r e g u l a t o r y  z  l a n e w o  i e l & z a

z płaszczami z blachy I patantowanom siam oto& m
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkać, b " ’r  a z S  

kasarń , kościołów, klasztorów itd, ita. p .

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwazemi nagrodami na wszystkloh wystawaoń

Prayjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałośt , najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyałn palnego, znakomita regulacja 

w spaleniu. 71A5
K U C H N IE  przenośne z emalowanemi niełamiącemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

Skład we L w ow ie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

wywołują nowo wynalezione

Oryginalne genewskie goldinowe zegarki Remontoir
(Saronnette) z antlmagnetycznem niklowanym nrządzenlem.

T.nłi-aT T T T - tyj h wsk,!tek wspaniałego i eleganckiego wykonania nawet znawcy nie 
L ln o t  rozr^ żniź ,°^ Prawdziwych złotych Ślicznie cyzelowane koperty pozostają zawsze 
jednakowe, a za dobry chód udziela się t r z y le tn ią  p isem ną irw arancyę.

'3K.SU s e m * - * * .  € S  * * * - .

albo pa^?e7zdowyyzł?ł  l65 0 y łań cn szek  * karaWn,lm lezpieezeństwa , fason Sport-Marąuis
Do każdego ze g a rk a  darm o skórzany  fu tera ł.

r z e d n i e j  TT  Zef a V  1 powodu niezawodnego chodu używane sa przez znaczną liczbę 
w c e n t r a l  m •’ ‘ w eSler8kloh kole. państwowych. Wyłącznie zamawiać je można

r n l  A,freda Fi8Ch8ra’ WiedeiL  Adlergasse 12
P rzeny łka za pobran iem  pooztowem.

O s t r z e ż e n i e  !  7°łl . f , it€vdr na 8PtT dają rczmaite ? rmy )iche DaśIa<«o™ictw.i powyższych jedynie prawdziwych 
jest na szwank narażony ^ f .z e /a m y  ^ t n  f , ^ ’ T ™ 0 ’ }^ im ^  cie8Z* "asze wyroby uznane za znakomite,
i oświadczamy n in ie-m ni nublhznh, w» Ja k .naf 8llnleJ przed kupowaniem lichy,h, nieużytecznych naśladownictw
do u P. Alfreda Fischera.. Wiedeń', I , Adlergasse 12, a S t ^ P g Z r t ^ c e r  lem °ntoar na,,ywać lu0*na jak daw,:ioJ ^

Galicyjskie masło
zakupuje V .  B .F o r s e l l

Gothenburg (Schweden).

A g e n t ó w
do rozprzcdaż.y prawnie dozwolonych 
losów na spłatę r: t mu mie ilęcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r .  18S3) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. Ila iip ts ta d tl-  

sche Weehsclstuben - Gesellschuft 
Adler fc Co. Budapest. 7007

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
najprzedniejsze stołowe mieszane zł 2 — 
najprzedniejsze lnuszkuteikl wybran- 

3 — za 5-kiiowy koszyk fran-o do ku 
żdej staeyi pocztowej za pobraniem lei 

poprzedniem nadesłaniem ualcż.ytości.

A l e x .  A d a m o v i c k
właściciel winnicy 1 z.akłiyLi pr;-.sowanii, 
g 'oo  w N ensa z an  d e r D onau (Węgry) 
NB. inlercseoci otrzymają na ż .d .n ic  ka­
talog mego zakładu o amerykańskich 1 Ic 
pszouyoh gronach do ( .50 DajszKiclietnicj 

szych gatunków fr-.uco. 10,5

Z n a k o m i ty  m u s u ją iy

Porter angielski
1 flaszka 10 ct., '/a flaszki 35 ct. 

przy większi in odbiorze 
franeo do każdej staeyi kolejowej 

połcia handel 7J67

j A - L H E i m  8 Z  K O  W R O N A
Lwów. p lac  M aryack ł 7.

TADEUSZ SOKULSKI
Lwów, Łyczakowska 54

Pracownia rzeźbiarska
wykonuje ,135

m

towaa4sy ss
poszukuje miejsca u pani mówiącej 
po niemiecku, wykształcony mężczy­
zna, mogący złożyć kaucyę. Doświr.d-

I czony zastępca w interesicli. Engage­
ment od 1. stycznia 1896. Zgłosze­
nia pod : „D isre tio n  y e rb lirg t 3670 ‘ 
przyjmuje R udolf M osse , D i tn ,  I.

Seilcrstatte 2. 7!48
"  ~ * " T T T ~  rt a r *

Fabryka kapeluszy i cylindrów
p  o tl l i r m ą

ANTONI KAFKA
p rz e d te m  A . K o ie lo n ż e k

we Lw i w e  R \i:ek 29 (pizeclmdnia kamie- 
uiea Andrioltgc) od str, juy OO. Jezuitóu 

ilića Tertralna I. 12 
poleca na s e z o n  j e s i e n n y  k a p e lu s z e  
l iy l> r .d r y  w ła s n e g o  w y r o b u  w naj­
modniejszych fasonach i kolorach po naj­
przystępniejszych cenach, jakoteż kapelusze 
i cylindry /, fabryk Habipa i Plessa w Vle 
dniu w rozmaitych kolorach i fasowach po 
5 złr. Kapelusze miękkie Lolen z fabryki 
A. Pichiera w Gra u, ChapeaU-(Jlaque atła 
sowe po zł. 5, 6 i 8. Cenniki gratis i franeo.

Lwów, ulica Kilińskiego 2
(obok k aw ia rn i W ied eń sk ie j)  7 i

p o l e c a  w s z e l k i e  p i s a n a  
e u r o p e j s k i e

i rozmaite kalendarze.

biało i kolorowe.

Chustki wełniane Himalaja
poleca w wielkim wyborze 

Skład p ócbn, szyfonów, bielizny 
stołowej I pościeli

A i f i o e : i  G n d t e n s
we Lwowie, hotel Europejski

plac M*:yaęfci 4* 7103

Proszek na owady
niezaw odny.

I Sctelliię
poleca

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska !. 2.

Uwaga. Przy użyciu Scherffeiliny 
nie trzeba balonika, przezco wielkie 
zaoszczędzenie.

Przewyborne w smaku i zapachu
p rz ez  S U E Z  s p r o w a d z a n e

po złr. 2, 2 SO, 3 60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

W y s ie w  k i IserbneiDne
po złr. 1‘5U 1 1*70 za funt c= 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7100

ST.  M A R K I E W I C Z A
w a  L w a w i e ,  P y t i a k  !. 4 2 .

łębukich źródeł, strumie 
i, dis miast m asteczek, 

gospodarstw. 061

POMPY
wszelkiego rodzajn buduj,

K U J N /
Hj0r. Hranice 

(Weisskir- 
’N .. chen).

Prospekty 
gratis.

I F. Hdber,
Wielki hu»<lel drzewa.

Kattowitz 0s .

opierajmy przemysł krajowy!
Główny skład febryczny

chińskiego srebra!
(IS T o u a łlb o rn ) U

giuho srebrzonego czystem srebrem P

5
t e

PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI

JAKOBOWSII k JARRA

tu

we L w o w ie , Rynek 37
poleca: Nakrycia stołowe, kuchenne, L 
naczynia galanteryjne dla domów “  
prywatnych, restauraeyj, cukierni, 
hoteli itd. — Dla kościołów i cer­
kwi: Monstrancye, relikwiarze , kie­
lichy, kadzielnice, puszki dla komu- I  
nik&ntów, Krzyże na dłtarz i proce- ^  
syjne, berła , lichtarze mosiężne, > 
z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki J  
i kinkiety dla Bąlonów i sal towa- J  
rzystw. — Przyjmuje reporacye, zło- 
ci i srebrzy, Peny fab ryczne , it 
n is k ie , s ta łe .  Za wyroby F
■woje otrzymała fabryka najwyższą |j  
nagrodę dyplom  honorow y rzado - ^  

na Wystawie kraj, w ej iw w- ^  
akiei 1894 r. — a na Wystawie bu- ® 
dowl&nej lwowskiej w la92 m edal M 

sreb rny  rządow y. 7112

J f L & p s u ł k i

Z Olejku 6649

różano - ssntałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza mocz,owego 
bez wstrzykiwania w  k ilk u  d n ia c h .  

Prawdziwe z marką „Róża". 
Flakon zlr. 2 .

Gd ie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu O. BUADY w K rcm leryżu. 
We Lwowie: apteka Jana Wewićrsfciego.

Wyciąg
olejku do uszów
c. k. scUurdarjusza D r. Sehipeka uznany 
zasz o-.ytnic przez wielo lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, (jla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę  (nie z urodzenia) szum  w uszach, strzy , 
ban ie  i t. d. usuwa zupełnie Nabywać mo 
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają v?e Lwowie. 
Piotr Mikolaseh apt.. Zygmunt Kucker apt. 
w Krakowie W. Kedyk apt.; w Czerniow- 
cach Pawłowski & Osadea apt.; w Stani­
sławowie Adolf łieil apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu 
Henryk Kahane apt.; w W iedniu; Pleban, 
Stephansplatz 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „O. k. 
sekundarjusz Dr. Schipeek w Wiedniu'1

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeeh franco. 6300

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

PrOSZek li pielęgnowania ust, 
gardła i zębów.

Główny sk ład :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

I  Cena za słoik ze sposobem używania

Story automatyczne tez s z n u ra
same się zawijające

s.aną na każdem miejscu bez związywania
nigdy nie ntegają repciacyi, zabierają bar- 
Izo mało miejcća a można jo umieścić na­
wet pud karniszem , tak , źe porą zimową 
okien otwierać nie potrzeba, by story spu­
ścić. Zrobione są z płótna w najhp zym 
gatunku (Segcltucbl lub z osobliwej mate- 
ryi angielskiej zwanej „Lancaster", nader 
praktycznej a eleganckiej, którą można 

dobrać do koloru mebli, tapet itp .
Próbki na żądanie 7112

Fabzyka storów i żaluzyj
J . C h r i s t o f a ,  Lwów, ul.

Mrs. Ercsily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony * r. 1860, Wiedeń 
I. Seiierstatte 19 (wejście od Pichtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarowno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, Pa­
ryżanki i Szw ajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Proeblanki do ogródków 

dziecinnych. 6331

6316 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
1 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
seha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

I f n r  f ? l o  prawdziwe od najtańszych do naj- i- 
I \ U I  4 l o  wybredniejszych a to za sznurek 
od zł. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10 , l;>, 30,

40, i 0 do 500 zł., zawsze u

J„. D Ą B R O W S K I E G O
v t  Lvt\a:e ulica Halicka 17.

■*

na Świecili!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące 

i trw ałe, n echaj kupuie

FERS«LEt\»Ta
CZłiRMDLO DO OBUWIA

k. uprzyw. fabryka 
założona w roku .832 we Wiedniu.

6334

Wszędzie c l  o  nabycia.
Z porodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

n a z w i s k o  S t .  F E R ł T O L E N D T .

P m  iflio i t t i o j ą  wodg!
Patentowany

uniwersalny destyiałor
Kimil. domowy filter Nr. i.

l i j ą t e a  ochrona puzeci* c t e t o e !
Najprostszy sposób użycia. Najprostsza
konsłrukoya. Powinien się znajdować

w każdym domu!
(cn a  złr(. I4'50. i klg destyiator złr. P i l .

1 skrzynka złr. 1-—.

M csz o n A o w y  d e s ty ia to r  z łr .  3'60
za pobraniem poczlowem. 7 j

O. L O F F L E B , W ion
Wahringer Giirtel 81 "TńT

'/.dolni |jodrń* (i będą prAjj cl.

C k. dostawca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

J E  S I C D  A  l O I  t
G  m e d a l i ,  S  d y p l o m y  1 h e r b .  6338

Usuwa w ilgoć, n iszczy  radykaln ie grzybek drzew ny itp
Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważftć na „ExHccatora“ Leib państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi­
dła bćzwaitośeiowe zamiast Exsiccatora.

Broszury ilustrowane wysyłam franco.
A g w n ló w  p o s z u k u j ę .

Adres din pism i telegramów :
Exslccatdr, Wien.

w e L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 19, 
w K rakow ie S u k ien n ice 1. 20, w  Uzerniowcneśi Rynek 1. 2

poleca
niezawodna i niezrównane w swych skutkach

B I7 ID ŁM
j a k o  t o :

M ydło b ędźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskórnym, usuwa szorstkość skdry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — '25

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom aa twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  -25

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó-
r J> usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk   -25

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . _30

M ydło k arbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —-20

M ydło kardolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __-2(j

M ydło k roo linow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.35

M ydło siarkow e z w ilk iem  powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — -25 

M ydło siark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40°/e 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —*35

M ydło sm o łow o-g liceryn ow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaleto w em. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskóm ych, jako t.~: cią­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .̂ e *80

M ydło sm ołow e zawiera 40°/o smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*80

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —-30

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

W jdawca i odpeniedzialiiy redaktor P l a t o n  K o s t e a k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


